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Usty pierięzne, p 
ratę I Łiaćuty nadsyłać 
do wdministracy. „Otoso Narodu*.— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
ayeucyl przyjmuje każdy urząd po* 
cstowy w obrębie tnon<u cliii i w pań- 
stwia ric-n.eekkm. KeKian.acye nJ 
apieczetowane nie pochegaD opłać» 
••catowei. — Rękopisów red&kcya o *

Adres Red.: Ul iw. Krzyża L 7. I (U .
M . „Glos Narodu* Kraków. Tek. Nr.19

OOŁOIZENIA .lnsera.j) przyjmuje Autulnlstiacys jOi0s» Narodu*; róg ul. iw . krzyża i Mikołajskiej L. ?. Od miejsca as wiersz drobi icm plrmew (petit) u  pierwszy raz 16 hzleuy, u  każdy następny r u  12 kaL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 łuL a
—  Ł t a u tęm y 12 hal. NadesłauC po 60 hal od wiersza : ■ każdy raz. Nekrolog: hd. 80 hal. Załączniki do „Giosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia Itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega. dla zanrieis^owyrj, a 1 k. od 103 ega? d li miejscowych r *  

m e n t o r ó w .  iamleUcnwł ogłoszenia trsylmute wa I t  jw le S. Sokołowski (Pasaż Haustnana), u Wiedniu Htascnsieln & Vogler, M. Jukes, H. Scha'ek, B. Braun, R. Moim, H Frledl. t Bwrtm i w EL Cos. w Badapeande 1. Leopold, w P-mrrim de Raczkowaki l i  ĆSl
de TrtWse, F. jonea A Cle. A, Lufette.

Dostawca ala Związku Lekarzy

B .  W I E R Z E J S K I
Kraków, Rynek, rófl Floryańskiej. Telefon 368.

poleca od kor. 9 do kor. 100:

Panama hapBlllsZK w wiRlhim wyborze.

Obuwie s r a
zprauidziuiej skóra „Clieoraux‘.

Zaproszenie do przedpłaty
W obec zbliżającego się nowego kwartału, 

prosim y Szan. naszych Prenum eratorów o ry- 
rr.łe nadsyłanie przedpłaly, która w ynosi:

ua prowincyi, półrocznie K 16 —  
kwartalnie K 8‘—
m iesięcznie K 2'70

w K rakowie półrocznie K 12 '—
kw artalnie K 6'—
m iesięcznie K 2 —

Za odnoszenie do aom u dopłaca s ię  40  halerzy  
m iesięcznie —  za zm ianę adresu 40 halerzy.

K azb} n o w o  przystępujący prenumerator m ie­
sięczny otrzym a ■;

Bezpłatnie
10 zeszytów Nowel (Biblioteka „Błu»u Narodu*1)
najcelniejszych autorów sw ojskich i obcych — 
jed ynie za zwrotem  k o z tó w  przesyłki w kwo­
cie 30 hal. —  a -n a d to -b e  z p ł a t n i e  początek  
drukującej • s ię  obecnie powieści „Stara Zitoiia 
Jerzego Ż uław skiego.

Kto l nowo przystępujących prenum erato­
rów złoży |>i'Zodpxatę przynajmniej k w a r t a l ­
n ą  ten otrzym a uadto prześliczną puwieść na 
t ie  życia w starożytnej Grecy* zn ak om itego  poe- 
iij;-Łiuęysna Rydla pod tyt. „Eros i A frodite11 
or»z po w u "ć pod ty t. „Tajemnice
Hotelu B ristol" (z przesyłką pocztow ą razem z 
poprzedni6111* LU hal.).

Wres^°l®» k to  z noroo przystępujących pre- 
fcU inerat^ów  d u ży  przedpłatę p ó ł r o c z n ą  —  
ton otrzw*1®’ j e8ZCZb nadzwyczaj interesującą po­
wieść, k tó ra  obiegła całą  Europę „Zdrajcy" F i­
lipa óp ,lon heim a (z przesyłką wraz z popize-
dniemi P®  Lal.).

W szyscy  prenum eratorzy „Głosu Narodu1* mo­
gą  ałyonowae po • znaczni* z n i ż o n e j  c e n i e  

T yd o ó n ik  Mód i P o w ie śc i1*. Jako b e z p ł a -  
p r e m l u n  daje „Tygodnik*1 dwa razy w 

rok* Olbrzymie K ulorowe Tablice Mód. Cena w 
handlu k sięg . 2 K 50 hal ). Zniżona przedp*ata 
ua „Tygodnik11 w ynosi w K r a k o w i e  kwar­
ta ln ie 3 K 40 hal. —  na p r o w i n c y i  3 K 
75 bal.

N adto otrzym ała A dm in istracja  na. skład  
dzieła Dra Kazimierza R akow skiego:' 1) We­
wnętrzne Dzieje Polski11 (cen a  kuięg. 4 K), 
które w ysyła swoim prenumeratorom poniżej ce­
ny księgi rskiej t. j. po 2  K 5 0  h, (wraz z prze­
sy łk ą  pocztową poleconą 3 K) — oraz 2 )  „Kwiat 
Paproci* (cena k sięg . 4 K) w pięknem , wy- 
kwintnem  wydaniu pa 1 K (wraz z przesyłką  
poleconą 1 K 50 hal.).

Przedpłatę na „Niwę Polską" należy w yłą­
cznie przesyłać w p r o s t  do A dm inistracyi te- 
aroż pism? (Kraków, ul. Pawia 8) —  gdyż Admi- 
nistracya pism a naszego nadal przyjm ować jej 
nie będzie. Tam też należy skierow ać -wszelkie 
zażalenia. Prenum eratorowie „Głosu Narodu* 
korzystają nadal z tej sam ej zniżki co dotych­
czas t. j. 2 K kw artalnie z przesyłką.

Kanały przepadły.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 28 czerwca.)

Wiedeń. (T. B.) Dziś przedpołudniem od 
była się u bar. B ienertha konfereneya z pi e- 
zydyum Kofa polskiego, w  której wzięli także 
udział min B i l i ń s k i ,  W ei  s s k i r  c h n e r 
i D u l ę b a .  Bar. Bienei th zawiadomił, że rzad 
ze względu na uchwałę Koła z 22 bm kwe- 
styę, Ci y budowa dróg wodnych w obecnej 
chwili może byd rozpoczęta, potfowrfd grun­
townie rozw ażył. Ze względu jea i^ k  na do­
niosłość deoyzyi rząd uważa dokładne zba­
danie uprawy za n i e u n i k n i o n e ;  wydaje 
Bią usprawiedliwione*11, jeżeli rząd sądzi, że musi 
wytrwać' na stanowisku, że dla zyskania po­
trzebnego na to czasu (I), odroczenie decyzyi 
aż du jesieni jest konieczrem.

(A więc budowa kanałowa zosiant* odm  
czo ną !! Znaczy to, że nie zostanie wogóle 
rozpoczętą. Rząd bowiem obiecuje dopiero 
sprawę „zbadać", a nie staje na gniocie 
ustawy, nakaztijącej budowę rozpocząć. Koło 
polskie ponosi klęskę zupełną. Jeżeli z niej 
nie wyciągnie konsekwencyi, to słusznie na­
razi się na zarzut zdrady interesów kraju! 
Przyp. red.j.

Koło wobec odpowiedzi rządu.
Wieaen. (Tel. wł.) Koło polskie zwołane 

zostało na piątek, godzinę 10 rano.
Na posiedzeniu Koła będzie postawiona 

kw estya odpowiedzi rządu w sprawie kana­
łów Rząd Łowieni oświadczył dziś, że budo 
wę kanarów cdracza Jo jesieni.

Kanały w Izbie panów.
Wiedeń. (T wł.) Prezes Koła Polskiego 

Di Głąbiński konferował dziś z polskimi 
członkami Izby panów Prezes Koła wskazał, 
że zarówno Sejm, jak  i sejmowe Koło Pol­
skie jednogłośnie oświadczyło się za natych­
miastowa budową kan iłow, wobec czego pol­
scy członkowie Izby panów nie powinni ła 
mać solidarności krajowej w tak ważnej dla 
Galicy! sprawie '  ,j

Polscy członkowie izby panów oświadczyli 
na to wezwanie, że w i z b i e  p a n ó w  g ł o  
s o w a ć  d z i ś  b ę d ą  p r z e c i w  w s z e l k i m  
r e z o l u c y o m ,  k t ó r e b y  z d ą ż a ł y  do  
o d ł o ż e n i a  b u d o w y  k a n a ł ó w .

Rada kolejowa przeciw kanałom.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na wczoraj ?zem posie 

dzeniu Raay kolejowej obradowano między 
Innemi nad komunikacyą do Z a k u p a n e g o  
i nad połączeniem Lwów-Boryslaw-Tustano- 
wice

Rada przyjęła wniosek Seidla; aby rząd 
ruzważył sprawę z b u d o w a n i a  d r u g i e j  
k o l e i  r ó w n o l e g ł e j  do k o l e i  P o ł r , o  
c n ej  zam iast kładzenia drugiego i trzeciego 
toru na te] kolei.

Pos. M astalka uświadczył się prz&ćiwko 
wnioskowi, uważając, że byłby to z a m a c h  
n a b u a o w ę  k a n a ł ó w .  Inni członkowie 
przemawiali za wniuskiom, który też przyjęto.

W niosek teo je s t skierowany przeciw ka 
nałam, bo w razie zbudowania drugiej kolei 
z Wiedma do Krakowa, budową kanału byłaby 
zbyteczną

Sprawy austic-wiprskie.
Dr Kramarz o sytuacyi.

Praga. (Tel. wł.). Wczoraj odbyło się tu 
kunstytuujące zgromadzenie irozszerzonego 
kom itetu wykonawczego czeskich nai odo- 
wyoh woinomyślnych stronnictw  pud prze- 
wudnlctwem p. S k a r d y

Dr  K r  a m a r z  referował o stosuakn U- 
nii a«owiańskiej do parlam entarnego za ła ­
twiania budżetu. Muwca tłumajczył, że Unia 
stawiała przeszkody tylko ze .wtgjędó w za­
sadniczych, nie ohcąc dopuścić, iby rząd 
przyszedł z budżetem, w kiórym  w y k r e ­
ś l o n o  p o z y c y e  n a  p o t r z e b y  k u  11u- 
r a l  n e C z e c h ó w  i S ł o w i eAścó w, lub że­
by rząd miał sposobność ućiekać się do § 
14, k tó ry  raz użyty, zagrażałby zawsze.

Dalej omawiał sprawę wydziału włoskie 
go, postulaty szkolnictwa słoweńskiego i 
nowe podatki. .Bliskie zamknięcie sesyi le 
tniej i odroczenie akcyi ugodowej do sezonu 
jesiennego nie je s t  wykluczone. — Bardzo 
szczegółowo omawiał akcyę językow ą i po­
rozumienie czesko-niemieckie i radził żeby  
w tych sprawach nie ukazywać zniecierpli­
wienia.

Sprawa fakultetu włoskiego.
Wiedeń. (T. B.) Komisya budżetowa roz- 

Doczęła obrady nad spraw ą f a j k u l t e t u  
w ł o s k i e g o .

Przem awia pos. Gostlncar.

Z Komisyl parlamentarnycli.
Wiedeń. (T. B.) Subkom itet Komisy i finan­

sowej 12 głosami wybrał p. G ł ą b i ń s k i e -  
g o  r e f e r e n t e m  d b  ustawy o p o d a t k u  
w ó d c z a n y m .  8 głosów otrzym ał poseł Dia- 
mand.

Poseł S t e i n w e n d e r  zdał spraw ę z pro­
jek tu  zmiany § 100 ustaw y o podatku oso­
bisto- dochoduwym (podwyżka podatku!).

Poseł R e n n e r żądał odroczenia rozpraw 
do czwartku, albowiem dziś rozdano spraw o­
zdanie.

W niosek ten przyjęto 11 głosami przeciw 
10 głosom. Następne posiedzenie we czwar­
tek.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki wieczorne 
wiedeńskie donoszą, że wobec obstruhcyi 
Słoweńców w komisy i budżetowej — nastą­
pić może odroczenie a naw et zamknięcie se- 
gyi Izby posłów.

Bndżot w' Izbie penów.
Wiedeń. (T. B ) Uchwalone przez izbę po ­

słów ustaw y o podwyższeniu m i n i m u m  
w o l n e g o  o d  e g z e k u c j i  płac urzędni­
ków i ustaw ę o zniesienie k a r  za złamanie 
koni raktćw . odesłano do komisyi. Również 
odesłano do komisyi wniosek o zmianę usta­
wy o organizacji trybunału państwowego i 
hr. Pinuiskiego o ochronie pomocników.

Nastąpiła dyskusya n a d  b u d ż e t e m .
Najpierw przemawiał generalny referent 

Dr P l e n e r ,  k tó ry  uzasadniał konieczność

oszczędności w bućżecie i podwyższenia do­
chodów państwowych.

Zabiera głos lir. C z e r n i n .

Gdy cesarz si? g sk w a ...
0ymi8ya autora ustawy o wywłaszczer.iu
Berlin. (T. B.) Jak  słychać minister skarou 

Rheinbaben „na własną prośbę11 otrzymał dy- 
misyą. Ma on zestać starszym  prezydentem 
prowincyi nadreńskiej po panu Schorlemer, 
który  powołany został niedawno na stano­
wisko m inistra rolnictwa.

Je s t to już trzecie z rzędu dymisya mi­
n istra  pruskiego za rządów kanclerza Betn- 
man-Hollwega. Po Moltsem i Arnimie przy­
szła kolej na RLeinbabena, zaciekłego kon­
serw atystę u hakatystę, autora usiawy o wy­
właszczaniu Polaków. Rhainhaneń był duszą 
a n t y p o l s k i e g o  k i e r u n k u  w gabinecie 
pruskim. Jego dymisya potwierdzałaby do­
niesienie berlińskiej Post, że kanclerz nie 
chce stosować ustaw y o wywłaszczaniu, pod­
czas gdy miuistrowie Ąrroin i Rheinhab«n 
byli za jej wykonaniem. Wpływ kanclerza 
zwyciężył i dlatego ministrowie ustąpili. Atoli 
doniesienie to  należy brać bardzo ostrożnie. 
Dymisyę Rheinbabena można bowiem uwa 
żać także za skutek  u p a  dk  u „r & fo  r  m y“ 
w y b o r c z e j  do sejmu pruskiego, której 
Rheinbaben był zwolennikiem (albo też za 
wypływ pesymistycznego nastroju ces. Wil­
helma. (Przyp. Red.)

Dymisya Schoena.
Berlin. (T. B.) „Kieizztg.11 powiada, źo se­

k retarz  stanu w urzędzie spraw  zagranicz­
nych Schoen ustępuje, co w najbliższych 
dniach urzęJowjiie będzie ogłoszone. (Schoen 
był faktycznym kierownikiem  polityki zagr. 
Niemiec wobec tego, ż e k a n d e iz  nie ma do­
świadczenia dyplomatycznego)

Wywłaszczenia nic będzie?
jjlerlln (fel, wł.) „Bert M orgenpost11 przy­

nosi sensacyjną wiaoolfiość, o wczorajszem 
posłuchaniu kanclerza! Rzeszy Bethmana-HoU- 
wega u cesarza Wilhelma. Postanowiono na 
tern posłuchaniu nie etóocwaó ustawy o wy­
właszczeniu Po(aków I nic wprowadzać jej w 
życie. Ponieważ ministrowie Moltke i Artiirn 
domagali się przeprowadzenia ustawy wywła­
szczającej — musieli podać się do dymisyl.

W zamian za niezastosowanie ustawy o 
wywłaszczeniu — system polityki a.itypulskiej 
zostanie zaostrzony.

Ttkgraniiy
(TeleKfauiy „Gtulu Naród u" a dnia 28 Czerwca'

Wtocby w sprawie kreteńskief.
Rzym. (T. B.). W Izbie deputow anyd o- 

świadczył m inister spraw zewnętrznych S a n  
O i u l i a n o  w odpowiedzi na zapytanie dep 
GallegO w sprawie K retj'*że wypadki wzięły 
tak i ubrót, iż jeżeli się wczas nie zaradzi, 
wpłynie to na stosunki między T u rc ją  a 
Grecyą !' zagrozi ągkcjowi r.a Wschodzie Pod­
stawą pc tyki włoskiej jes t utrzym anie te- 

yUiryalnego stdtus qno, c a ł o ś c i  p a ń ­
s t w a  o t  t  o m a ń s k  i e g o i państw  bałkań­
skich. Prawa sułtana muszą pozostać nienaru­
szone; to je s t  zapatryw anie Włoch i zgodnie 
z Włochami postępujących trzech innych mo­
carstw  opiekuńczych. W skazuje potem na o- 
sta tn ią  notę kreteńską, podnosi dotychczaso­
we zupełnie poprawne zachowanie się Gięcyi, 
k to ie  nio daje T u rc ji powodu do skarg, 
przyrzeka w końcu dać bliższe wyjaśnienia 
przy debacie nad budżetem min. spraw we­
wnętrznych. M inister protestu je przeciw 
twierdzeniu Gallego, jakoby Włochy były 
dziewką służebną innych m ocarstw , Włochy 
działają tylko ze stanow iska własnych inte 
resów.

Zmiana tronu w Bawaryl,
Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą z Mo­

nachium, że istnieje zamiar zmuszenia do 
abdykacyi obłąkanego króla Bawaryi Ottona. 
Miejsce jego ma zająć dotychczasowy książę, 
regen t Suitpol.

Przesilenie w Portugalii.
Lizbona. (T. B.) Król podpisał dekret roz­

wiązujący Izbę deputoivanych.

Z chwili bieżącej
Zamiast tyfusu, cholera „grunwaldzka11. — 

Przed kilku dniami pisaliśmy o tenuencyjnem 
rozdmuchiwaniu przez pewne sfery pogłosek 
o rozmaitych,., wcale nie istniejących epide­
miach w Galicy i. Robiono alarm z tyfusem 
plamistym, szkarlatyną i t. p. — a obecn?e 
przyszła kolej na cholerę. J e s t  rzeczą wido­
czną. że kom uś zależy na tem, aby wyzyski­
wać vv tym k ierunku każdą najmniej uzasa­
dnioną pogłoskę. Oto nowy fakt. P rzedsta­
wicielom dz^nników , k tórzy  wczorą] jak

zwykle zjawili się w Magistracie po informa­
cje, zakomunikowano sensacyjną wiadomość 
o... cholerze w Krakowie. Sprawozdawcy je ­
dnak przyjęli tę alarm ującą wiadomość bar­
dzo sceptycznie. Spróbowano więc innej drogi.

Retlakcye pism otrzym ały jak iś a n o n i ­
m o w y  kom unikat, donoszący o wypadku 
cholery w pociągu dążącym do Krakowa i o 
pozostawieniu w Rzeszowie osoby chorej na 
cholerę... Naturalnie, że tak  wstydliwego ko ­
m unikatu k tóry  nie miał żadnego pudpisu i 
niewiadomo było, skąd pochodził — nie za­
mieściliśmy. Wiadomości tej jednak, która 
przedostała się do innych dzienników i dziś 
znów oficyalnie... zaprzeczono przez kom uni­
kat biura korespondencyjnego, stw ierdzają 
cy, że osoba, k tó ra  zasłabła w pociągu, — 
wprawdzie zmarła, ale „b a da n i a u a k t e* 
r y o i o g i c z n e  co d o  c h o l e r y  w y d a ł y  
w y n i k  u j e ni n y“.

Więc znowu alarm był nieuzasadniony, 
choć z tak ą  natarczywością usiłowano go na­
rzucić prasie za pomocą inspiracyj m ag is tra ­
ckich i bezimiennych kom unikatów.

Jest to fakt tak  wymowny, że nie po­
trzebuje chyba, kom entarzy.

Polacy na Śląsku. Jak  donosi „Deutsche 
Wehr", założenie polskiego seminaryam nau­
czycielskiego w Bobrku uchodzi ca rzecz pe­
wną. Ministerstwo oświaty wydało polecenie 
dyrekcyi seminaryam w Cieszynie, przy którem 
dotąd istniały oddziały paralelne polskie, aby 
absolwentów Polaków uznawała za dojrzałych 
do nauczania jęzjka niemieckiego w szkołach 
ludowych bez potrzeby składania odpowiednie­
go egzaminu. Dziennik niemiecki podnosi z te­
go . powodu rekryminacye przeciw zarządowi 
szkolnemu i wskazoje na „niebezpieczeństwo, 
jakie wskutek obsadzenia posad nauczycieli 
przez połowicznie przygotowane siły nauczy- 
ciel.-ikie może wyniknąć dia szkół niemieckich11.

Sprawa Jacoba. Wydalony z GaJicyi za szpie­
gostwo Wojciech Jacob powrócił do Poznania i 
w piśmie, zamieszczonem w tamtejszych . konser­
watywnych dziennikach polskich, wypiera się 
szpiegostwa, twierdząc, że padł jedyr ,e ofiarą 
zemsty i intrygi. Nadio „Goniec W7iolk<ipo’i:' 
zamieszcza bardzo, obszerne je g o '“^yiąśntenia o 
pobycie w Galicyi W wyjaśnieniach tych okfflPb, 
twierdzi, iż był tu agitatorem narodowej dei;-o- 
kracyi, meżem zaufania prof. Grabskiego i ża 
o szpiegostwo posądzono go dopiero wówczas 
gdy zerwał z narodową demokracyą.

0 sprawcach zabójstwa naczelnika żandar- 
meryi raaom8kiej, pułkownika Wonsiackiego,
korespondent gazety „Ruskoje Słowo11 podaje 
u as tę Dojące szczegóły :

Zabójstwo spełnione zostało przez członKÓw 
bojówki P. P. S. Jeden z nich był niedawno 
skazady na karę śmierci przez powieszenie, ale 
udało mu się umknąć

Obaj zabójcy mieszkali w K r a k o w i e  i
tam otrzymali ud pułkownika Wonsiackiego 
list, p r o p o n u j ą c y  i m w s t ą p i e n i e  do 
w y d z i a ł u  o c h r a n y  w R a d o m i u .  Pułko­
wnik dal im na koszta przejazdu 500 rubli i 
prócz tego przyrzekł dobrą pensyę. ZguJzili się 
na to i przyjechali do Radomia,

W dniu 15 bm, obaj nowi agenci, w towa­
rzystwie niewykrytego dotychczas trzeciego 
człowieka, pr?vszli do pułkownika Wonsiackie­
go z tajnym raporte-.n. Wpuszczono ich do ga­
binetu, towarzyszący zaś im człowiek został na 
doie.

Podczas raportu, kiedy pnłkowuik Wonsia- 
cki zaczął coś zapisywać, jeden z nowych agen­
tów chwycił leżący na stele „mauzer11 i wy­
strzałem z niego położył trupem na miejscu 
pułkownika. Następnie zabójcy wybiegli na bal­
kon, chcąc stąd widocznie wyskoczyć na ulicę, 
lecz balkon był dość wysoko od ziemi.

Nie chcąc dostać się żywcem w ręce żan­
darmów, zabójcy zaslrzehli sio Człowiek, któ­
ry czekał na nich na dole, zdołał zbiedz.

Kanały i Koło polskie.
Ze strony  poważnej otrzym ujem y nastę­

pujące uwagi:
„Głos Narodu" był p i e r w s z y a  może 

jedynym dziennikiem w kraju, k tó ry  pro­
jek t kanałowv, wniesiony za gabinetu Kór- 
bera, ocenił lako reklam ę polityczną, jako 
środek agitacyjny użyty przez rząd dla p rze­
łam ania ówczesnej obstrukcyi. To stanow is­
ko sceptyczne zajmował i później „Głos Na­
rodu1'. gdy szczegóły śmiałego projeKtu do­
stały się do publicznej wiadomości. Rzeczy­
wiście, trudno było trak tow ać zupełnie po­
ważnie pomysł kanału, k tó ry  przez trzy mie­
siące w roku byłby zamarznięty, a przez d ru ­
gie trzy tak  płytki, że w środkowej części 
miano doń pompować wodę ze specyalnych 
zbiorników ! Możności budowy tego kanału 
nie można kwestyonować. Technika współ­
czesna stoi tak  wysoko, że przezwycięża naj­
cięższe naturalne przeszkody, wszakże istn ie ­
je  — dość zresztą fantastyczny, ale możli­
wy do wykonania — projekt kanału przez 
Alpy uzvajcaiskie ! Czy jednak  koszta wy­
łożone w budowę, odpowiedzą cboć w części 
korzyściom, jakie przyniesie ta droga wo-

Pończochy
Skarpetki, Paski najmodniejsze, 

Kołnierzyki, Ryzę i wstążki
poleca w wielkim wyberae

C. S Z C Z U R K O W S K I
Kraków — Grodzka 2.

dna ?  Pod tym względem stąpam y po om a­
cku, wszystkie obliczenia są przybliżone i 
niedokładne, - -  i wszelkie ewentualności dó- 
puszczalne. Bardzo możliwy a naw et p raw ­
dopodobny je s t wysoki deficyt.

Ale przyszły niedobór nie może być za­
wadą w powstawaniu dzieł, k tórych  korzy­
ści dopiero następne pokolenia zbierać będą; 
więc i deficyt nie powin’eri1)y wstrzym ać bu­
dowy kanału, gdyby wszystkie inue okoIicz- 
ności i względy za tem przemawiały Nasi 
zwolennicy kanałów opierają na nich wielkie 
nadzieje co do rozwoju krajow ego eksportu. 
Cóż jednak możemy wywozić n a  zachód? 
Wyrobów fabrycznych nie e k sp o rtu je m y , — 
zboże galicyjskie zaczyna zaledwie w y s ta r ­
czać na potrzeby krajowe. Pozostaje drzewo, 
kam ień I węgiel. Ten ostatn i jednak je s t od­
grodzony od zarhodu węglem śląskim i kon- 
kureneyi tej jeszcze nie wytrzym a; jego te n -  
deneya je s t zdobywać rynki wschodnie, w^ęc 
dla węgla pożyteczniejszym znacznie byłby 
kanał prowadzący do Dniestm . Ozy ludzie 
trzeźwo myślący i patrzący mogą przypusz­
czać możność budowy tej drogi wodnej, — 
w której państwo nie je s t  wcale in tereso­
wane ?

A potem i tę  ewentuain -nrzewidzieć 
trzeba, że przyszły kanał Dumtf^Wisła obni­
ży koszta przewozu anstryacKich i czeskich 
wyrobów fabrycznych i Ufatwi ’m koukuren-

i  w Gąiicyi z krajow a produkcją. Bo ruch 
na kanale m u s i  być obu<-roimy. Ponieważ 
?.aś niv (idu -ne potrzebujemy s r - owa­
li/ "..iteryn}.'* sarcw-)'?;;, wiec J e ż  Kana­
łem popłyną do nas ma ufaklnry ebem.. ‘

Budowa kanału przedstaw ia zatem dia 
nas także pewne niebezpieczeństwo. G tem  
nie należy ze pominąć

Pozostaje jeszuzo fak t wybudowania ko­
lei alpejskich stanowiących junctim  z kana­
łami. Tu już jesteśm y sami sobie winni. Za­
paleni zwolennicy kanałów w  Kole p. przeo­
czyli zupełnie, że praktyczni Niemcy zastrze­
gli sobie r&boty łatwiejsze, dostępnie) s rDl 
uchwytniejsze, — Jeśli można użyć tego wy­
rażenia. A potem umieli oni d o p i l n o ­
w a ć  swoich interesów ; c z u w a l i  nad w y- 
kouaniem ustawy, mieli w  rządzie swoich 
reprezentantów , k tórzy nie spoczęli dopóki 
budowa linii kolejowych nie została zape­
wniona w całej rozciągłości. A m y? My dzia­
łaliśmy wyobraźnią... Upajaliśmy się wspa­
niałością kanałów, budowaliśmy zamki na 
lodzie, uchwalaliśmy bez zastrzeżeń kredyty  
na koleje alpejskie, na port w Tryeście, na 
regu lację  W ełtawy i inne subwbncyo bardzo 
ważne dla południowych prowincyi, dla Wie­
dnia i dla Ci.erh — ale bardzo mało obcho­
dzące Galicyę.

Ten brak  ostrożności, krytycyzm u i zmy­
słu oryentacyjnego, wytworzył wreszcie o- 
becną sytuacyę, k tó rą  słusznie nazwaliśmy 
labiryntem. Wyjść z niego trudno, ale wyj­
ście znaleźć trzeba, prayczem Koło powinno 
pamiętać, że polityka je s t sztuką osiągania 
rzeczy możliwych.

Koło zatem musi się zastanowić, czy mo­
żna i czy w arto stawiać kw estyę na ostrzu 
miecza, bez przeświadczenia o możności zwy­
cięstwa. A raczej, czy w dąnęj chwili w  ra­
zie obstawania przy pierwotnym, żreszlą  słu- 
sznem. stanow isku — nie narazi się Koło na 
niechj-bną klęskę — nie mając za sobą wię­
kszości ani w Izbie poselskiej, ani w Izbie 
panów. To musi Koło przedewszy^tkiem roz­
ważyć, a zarazem pomyśleć o uzyskaniu od­
powiedniej rekom pensaty, k tórej kraj ocze­
kuje i bez której pozyeya Koła stanie się 
zupełnie niepewną

Nasz kraj ma dużo do żądania od pań­
stwa, że tylko wspomnę o regniacyi rzek, 
uzupełnieniu taboru kolejowego, sieci kole­
jowej, o wielkich a koniecznych nakładach 
na cele kulturalne. Otwiera się za tim  droga 
do układów i kompromisów. Te same grupy 
parlam entarne, k tó re  odnoszą się do K ana­
łów z nieufnością i obawą, nie mogą odmó­
wić swego poparcia żądaniom realnym, i ła ­
twym stosunkow o do spełnienia, a wtedy 
i rząd zastosuje się do życzeń Koła.

Zresztą sprawy kanałowej pie można u- 
wazać za zupełnie siraconą — ąle trzeba się 
pogodzić z myślą, że zostanie odroczoną co 
najmniej do jesieni. Koło zaś musi zdwoić 
czujność, aby po przegraniu pierwszej kam ­
panii nie przegrać drugiej.
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Berlin, 26 czerwca.
W porze letniej wywczasów parlam entar­

nych tcw aasyst wo HKT. urządza dla postów 
l dziennikarzy ODjazdy kolonizatorskie, celem 
„zapoznania" ich ze stosunkam i kresów  wscho­
dnich oraz „pouczenia" o „nieodzownej po- 
trzebiec polityki ucisku wzglądem Polaków. 
W tej kulturalnej peregrynacyi biorą zazwy­
czaj udział parlam entarzyści i dziennikarze 
południowo niemieccy. W roku bieżącym urzą­
dzono taką  objażdżkę już po raz wtóry, a 
mianowicie w dniach od 5 do 11 czerwca. 
Uczestniczyło w niej 60 Szwabów. Prócz cen­
trowców miały tam  wszystkie stronnictw a 
patryotyczno-polityczne swoich przedstaw i­
cieli. Więc zjechało się 16 W irtemberozyków, 
14 Saksończyków, 10 Bawarczyków, 3 Badeń- 
czyków, 8 Nadreńsko-westfalczyków i kilku 
Berlińczyków. Wycieczką kierow ał pułkownik 
Cardinal von Widdern, mając przy boku k il­
ku akolitów  do pomocy.

„Uciśniona" przez Polaków niemczyzna 
ziomkom południowym huczne gotowała przy­
jęcie, racząc ich po królew sku. To też „ogól­
ne" wrażenie wycieczki było ja k  najpom yśl­
niejsze.

Rozpoczęła się ona już w dniu 4 czerwca, 
wygłoszeniem naukowej rozprawy o niebez­
pieczeństwie polskiem przez prof. Bernharda 
w pruskiej Izbie panów. Po tych w skazó­
wkach akademickich uczestnicy udali się 
w prost do dzielnic „uciśnionych" kresów  
wschodnich. A mimo polskie „barbarzyństwo" 
doznawali tam  samych tylko niespodzianek, 
dla serca niemieckiego radosnych. Zaledwie 
okiem zdołali objąć rozległe obszary rozko­
łysanego zboża pól wielkopolskich, olbrzymie 
lasy, łąki i t. p.

Na każdym kroku podziwiali dodatnie 
owoce polityki ucisku. Rozkoszowali się schlu­
dnymi budynkami osadników, wspaniałymi 
gm achami szkolnymi, kościelnym i; zwiedzali 
rozm aite spółki mleczarskie, piekarskie, ho­
dowlane — słowem podziwiali wszelkie do­
brodziejstwa w k ierunku  oświatowo - gospo­
darczym, czynione z poszkodowaniem Pola­
ków na korzyść Niemców wspólnymi zaso­
bami państwowym i — a więc również zaso­
bami polskimi. Podziwiali mianowicie, źe owe 
dobrodziejstwa ośwlatowo-gospodarcze „uci­
śnionej" niemczyzny kresów  wschodnich są 
naw et doskonalsze, n ii odpowiednie dobro­
dziejstwa Szwabów na południu lub zacho­
dzie. Ale urągającego wszelkiej kulturze pię­
tna, wyrytego na tych dobrodziejstwach nie 
podziwiali!

A tymczasem  po drodze wizytacyi uci­
śnionych kresów  hucane przyjęcia, uczty, li- 
bacye, toasty i mowy, wskazujące ua barba­
rzyństwo Polaków, — uciskających Niem­
ców.

W Bydgoszczy więc Basserm ann wygła­
sza hasła patryotyczne; znów na  polskim 
ratuszu poznańskim  Vogel, prezydent Izby 
saskiej, naweływał hakatystów  w sposób 
wzruszający. N iezatartem  zaś wspomnieniem 
w żarła się w serca uczestników hakatysty- 
cznej wycieczki chwila, p rzeży ty  w kapitu­
larzu na  zamku m alborsklm. Owoż Um po­
seł parlam entarny W etzel, wygłosił do łez 
rozczulającą mowę, upam iętniającą dzień 15 
lipca 1410 r., dzień pogromu Zakonu niemie­
ckiego przez ówczesną potęgę litew sko-pol­
ską. A składając hołd ubitem u na polach 
Grunwaldu wielkiemu m istrzowi krzyżackie­
mu, Ulrychowi ro n  Jungingeu, mówca wspo­
mniał, że w  pobliżu szwabskięj ojczyzny tego 
bohatera panuje gniazdo rodzinne Hohenzol­
lernów 1 rozwodził się dalej, jak  to  czarno­
biały sztandar rozwinął się szeroko nad k ra ­
jam i brandenburskim i, jak  to  książęta Ho 
henzollern zarzucone berło niemieckie sławą 
okryli, jednocząc pod czarno czerwono-bia­
łym sztandarem  w szystkie szczepy niemiec­
kie poprzez m orza i skały.

Tłumacząc, że potężny Zakon niemiecki 
upadł zdradą i niezgodą, mówca nawoływał 
ziomków, by solidarnie polskiemu niebezpie­
czeństwu zajrzeli w oczy. Udano się potem 
do kaplicy św. Anny i wśród śpiewów se­
m inarzystów  złożono na grobach pokona­
nych Krzyżaków, r iry c h a  von Jungingen i 
H enryka Plauena wieńce, ofiarowane przez 
ziomków szwabsko-saskich.

T ak  więc wycieczkowicze kolonizatorscy, 
między którym i było dziesięciu dziennikarzy, 
oczarowani są wynikami polakożerczej tak ­
tyki pruskiej. N iektórym  nasuwają się roz­

m aite — oczywiście patryotyczne wnioski — 
mianowicie, że ta  polakożercza tak tyka  p ru ­
ska zbyt mało jeszcze je s t polakożerczą, że 
przedewszystkiem  należałoby koniecznie, bez 
zastrzeżeń, przystąpić do wywłaszczania Po- 
ków z ziemi praojców. Twierdzą w  swoich 
sprawozdaniach wycieczkowych, że wszelkie 
ociąganie się rządu pruskiego z rozpoczę­
ciem wywłaszczenia Polaków grozi niemczy- 
źnie poważnem niebezpieczeństwem.

• * *
Pisma hakatyscyczne przepełnione są obe­

cnie tendencyjnie opisanemi „wrażeniami" 
uczestników ostatniej peregrynacyi po tych 
częściach Ziemi W ielkopolskiej, z których 
rząd pruski niemiecko polskim kosztem  pół- 
miliarda utw orzył przepyszne osady lutersko- 
niemieckie. Zwiedzono oczywiście, najkorzy­
stniej rozwijające się osady. Ażeby zaś w ra­
żenia hakatystyczne dodatniej wypadły, ucze­
stników  zapędzono również poza kordon no 
brudnej, dobrodziejstwy ku ltu ry  rosyjskiej i 
przewagą żydostwa cieszącej się osady, Do­
brzynia nad Drwęcą.

Istotnie, w tym wypadku różnica ku ltu ­
ry  na każdym kroku  i w każdym kierunku 
krzykliw ie rzucała się w oczy. Więc pisma­
cy hakatystów  porównują właściwym sobie 
sposobem ku ltu rę  polską z ku ltu rą  niemie­
cką. W ydrwiwają gliniano-słomiane lepianki 
chłopów polskich, wskazując z dumą „pa- 
tryotyczną" na kulturalne budynki osadni­
ków pruskich. Nic tymczasem nie wspomi­
nają, że te kosztow ne osady państw o potę­
żne buduje, ściągając gwałtem osadników z 
dalekich Niemiec, osadników, z których w ięk­
szość potem, mimo wszelkie dobrodziejstwa, 
ulgi, wygody i pomoc rządową, bankrutuje i 
w ucieczce do dawnej ojczyzny szuka pomo­
cy. Nie wspominają nic ci duchowi biedacy, 
że chłopu polskiemu uniemożliwia się budo­
wanie Jego własnym kosztem  lepianek naj­
nędzniejszych, że wyrzuca go się nawet z 
jam y ciemnej i do takiej doprowadza się chło­
pa polskiego ostateczności i szału, że staje 
się m ordercą żandarma, burzącego z rozka­
zu władz jego „norę" i że potem z rozpaczy 
odbiera sam sobie życie. NIetylko w norze 
zwierzęcej, ale ani naw et na wozie koczowni­
czym nie pozwala się chłopu polskiemu mie­
szkać. Nie wspominają, że jednak ten chłop 
polski, mimo stuletni ucisk i najrozmaitsze, 
godność państw a pruskiego poniżające szy­
kany, postępuje jednak naprzód o w ł a s n e j  
s i 1 e... i obfitsze z gospodarstwa swego wy­
dobywa plony, niż koloniści, doznąjący tak  
troskliw ej opieki i pomocy pod względem 
oświatowo gospodarczym przemożnego rządu 
pruskiego.

Uczestnicy, prócz „wrażeń" wysnuwają 
różne wnioski krytyczne i udzieląją rządowi 
rozm aitych wskazówek i rad patryotycznycb.

Między innemi na łamach półurzędowej 
„KOInische Ztg." nacyonalno-liberalny poseł 
Dr W eber w długim artykule, wypowiedzaw- 
szy swoje wrażenia i hymny uznania dla 
przeciwpolskiej kolonizacyi, wskazuje ró­
wnież na rozm aite „bolączki" w przeprow a­
dzeniu tej nacyonalistyczno-egoistycznej po­
lityki.

Owóż parcelacyi wielkich m ajątków 
rycerskich nie powinno się zostawiać dwo- 
rostw  (Restgueter). Dowodzenie bowiem, ja ­
koby pozostawianie takich większych ob­
szarów w granicach rozdrobnionych m ąjąt- 
ków rycerskich było nieodzownym ze wzglę­
du na brak w poszczególnych granicach od­
powiednich jednostek intel gentnych, mogą­
cych rzeszy osadników przewodzić, nie 
wytrzym uje k ry tyki i Jest błędnem. Wy­
bitne takie jednostki znąjdzie rząd zawsze 
w gronie przeciętnych osadników. Pozosta­
wione tymczasem dworostw a sta ją  się gnia­
zdami wielkopolskich knowań. Tam przecież 
właściciel, oraz ten i ów urzędnik je s t Niem­
cem. A cała rzesza pracowników — to Po­
lacy.

Dotkliw ą jednakże bołączką, naw et do­
tkliwszą, niż te gniazda wielkopolskich kno­
wań, jakiem i stają się dworostwa, jest, nie­
stety, brak rzetelnego poparcia usiłowań ko­
lonizacyi przez rząd centralny. W prawdzie 
kanclerz Bethm ann Hollweg je s t życzliwym 
zwolennikiem pruskiej polityki ucisku wglę- 
dem Polaków. N atom iast pogłoski, jakoby 
wpływy arystokracyi polskiej na koronę w 
innym oddziaływały k ierunku (dla Polaków 
przyjaznym) uporczywie w dalszym obiegąją 
ciągu. Wiadomą jes t przecież rzeczą, że 
szlachta polska czyni nadludzkie wysiłki, by 
dwór pruski sobie sjednać, by potem w ce­
sarskiej rezydencyi w Poznaniu wpływami

swymi dominować, a obywatelstwo niemiec­
kie na szary zepchnąć koniec. A zapanowa­
nie podobnych prądów polskich na zamku 
poznańskim byłoby oczywistym grobem dla 
całej polityki ucisku — twierdzi p. D r We­
ber. Ociąganie się przecież rządu pruskiego 
z wywłaszczaniem Polaków z ziemi Praoj­
ców nasuw a przecież tak ie  niepokojące re- 
fleksye „patryotom " niemieckim. Jako  dal­
sze „bolączki" p. W. wymienia współdziała­
nie centrum  na kresach wschodnich, które, 
jako sprzymierzeniec Polaków jes t wrogiem 
niemczyzny. A ostateczną „bolączką" je s t 
bratanie się konserw atystów  z centrowcami.

Chwila bieżąca w parlamencie.
Położenie parlamentarne.

Z kół poselskich polskich otrzym ujem y 
list następujący:

We w torek, dnia 28 b. m. zbiera się ko- 
misya budżetowa. Przedmiotem narad ma 
być spraw a ustawy o f a k u l t e c i e  p r a w ­
n i c z y m  w ł o s k i m .  Zaraz na pierwszem 
posiedzeniu pokaże się, czy Słoweńcy przy­
staną na przepuszczenie ustawy. Dzięki roz­
myślnym rezygnacyom czeskich i socyaiisty- 
cznyth członków komisyi budżetowej Sło­
weńcy otrzym ali już  ośm m andatów w tejże 
komisyi i mogą doskonale poprowadzić ob- 
strukcyę. Plan złamania tej obstrukcyi z po­
mocą posiedzenia, k tó re  trw ałoby nieprzer­
wanie przez trzy  dni i trzy  noce nie udał 
się, ponieważ w piątek na mocy uchwały 
musi się odbyć plenarne posiedzenie Izby po­
selskiej.

Tegoż samego dnia zbierze się podkom i­
te t komisyi finansowej, celem naradzenia się 
nad projektam i podatkowymi pana m inistra 
skarbu. Źe podkom itet skończy swoje obra­
dy, o tem  n ik t nie wątpi. Prawdopodobnie 
także i kom isya finansowa nie będzie s ta ­
wiała oporu projektom  podatkowym p. m i­
nistra  skarbu, jakkolw iek w komisyi cała 
sprawa pójdzie już trudniej, aniżeli w podko­
mitecie. Lecz tu tą j nasiąpi k res powodzenia 
pana m inistra skarbu. W Izbie poselskiej so- 
cyaliści są stanowczymi przeciwnikami pod­
wyższenia podatku od wódki jako  podatku 
pośredniego. Gotowi byliby natom iast uchwa­
lić podwyżkę podatku osobisto dochodowego, 
ponięwaź je s t  to podatek bezpośredni, spa­
dający na barki klas zamożniejszych. Ale 
właśnie dlatego, że ta  podwyżka dotknęłaby 
klasy bogatsze, Izba panów w swoim cyni­
cznym egoiźmie sprzeciwia się jak  najzacie­
klej owemu projektowi p. Bilińskiego.

W jak i sposób gabinet zdoła pokonać te 
trudności, doprawdy trudno przewidzieć. — 
A przecież pomysł podwyższenia podatku o- 
sobisto-dochodowego jes t społecznie tak  sym 
patycznym, że należałoby życzyć baronowi 
Bienerthowi, by go mógł zamienić w czyn.

•
Według dzisiejszych doniesień, S ł o w e ń ­

c y  p r z y g o t o w a l i  kilkaset wniosków i re- 
zolucyi w komisyi budżetowej i będą żądać 
imiennego głosowania nad niemi w plenum 
Izby. Słoweńcy są ££>wni zwycięstwa. Poseł 
Korosec oświadczył na jednem ze zgrom a­
dzeń, że szaleństwem Jest twierdzić, aby ob- 
strukeya słow eńska mogła być złamaną. — 
W dalszym ciągu swej mowy zaznaczył Ko­
rosec, że uniw ersytet włoski zadecyduje o 
losie gabinetu. Słowleńcy nie obawiają się 
konsekwencyi i liczą, że parlam ent zostanie 
z tego powodu odroczony lub zamknięty. — 
Gdyby zaś parlam ent miał być rozwiązany, 
to znajdzie to wśród Słoweńców tylko en - 
t u z y a s t y c z n e  e c h o .

Posiedzenie Izby panów.
Na wczorajszem posiedzeniu izba panów 

przydzieliła komisyom ustaw ę o p r a c y u o -  
c n e j  k o b i e t ,  a uchwaliła w drugiem i 
trzeciem czytaniu przedłożenie rządowe o 
zmianie postanowień co do rewizyi, odwoła­
nia i rekursu.

Potem  odbyła się dyskusya równocześnie 
□ad dwoma sprawozdaniami specyalnej ko­
misyi dla przygotowania przedłożenia usta­
wy w sprawie karno-praw nego trak tow ania  
i karno-praw nej ochrony młodocianych, oraz 
w sprawie p r a w a  k a r n e g o  młodocia­
nych i opieki nad młodocianymi.

Ustawę tę  przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu.

Z kolei Izba przyjęła przedłożenie o k o ­
l e j a c h  l o k a l n y c h  w drugiem i trzeciem 
czytaniu wraz z lezolucyą wzywającą rząd, 
aby przy nadawaniu koncesyj dla nowych

kolei niższego rzędu, oraz przyznawaniu u - ! 
stawowych udogodnień, kierow ał się tylko j 
dowodami gospodarczej rentowności i rze- ] 
czywistej potrzeby.

Wreszcie przyjęto ustaw ę o p o d w y ż ­
s z e n i u  p ł a c  p e n s y o n i s t ó w  starego 
stylu i ich wdów.

Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj.

M ł o d z i e ż  n a  w a  k a c y  a c h .
Po dwóch latach zachęty i pracy mogę 

złożyć korzystne sprawozdanie ogółowi spo­
łeczeństwa ze skutków  pracy fizycznej na­
szej młodzieży. Już takie objawy, że w cią 
gu roku zgłaszają się do pracy nie tylko 
studenci, lecz także rodzice i wychowawcy, 
prosząc o umieszczenie ich dzieci, źe R ada  
szkolna krajow a zarządziła zebranie dat s ta ­
tystycznych w celu wykazania na kongresie 
hygienicznym w Paryżu, w jakiej mierze i 
z jakim  skutkiem  pod względem zdrowia 
oddaje się młodzież szkolna pracy fizycznej 
na wakacyach, świadczą korzystnie o całym 
ruchu w kierunku pracy fizycznej młodzie­
ży. Gdy jednak uwzględnimy szczegółowe 
okoliczności, towarzyszące temu ruchowi i 
rozważymy tak  korzyści pracujących, jako  
też uznanie pracodawców, to cała spraw a 
przedstawi nam się ze wszechmiar doda­
tnio.

Zaniepokojony pogróżkami, rzekom o ze 
strony fachowych robotników pochodzącemi, 
poszedłem zbadać stosunki robotnicze w wa­
piennikach podgórskich, gdzie pracowali s tu ­
denci w pokaźnej liczbie 60. Na zapytanie, 
czy praca studentów  nie powoduje zniżki 
cen, odpowiedzieli mi dorośli mężczyźni, 
wskazując na swe tw arde dłonie: Czyż deli­
ka tne  ręce studentów  mogą się mierzyć z 
naazem i? My zarabiamy tem i na trudy  wy- 
trzym ałem i rękam i 5 koron dziennie, a chło­
pcy najwięcej 2 kor. Owszem niech pracu­
ją — mówili dalej — wszakże są między ni­
mi dzieci ubogich robotników. Znamy tu  2 
studentów , k tórzy przez cały rok pracują w 
wapienniku i za pieniądze zapracowane opła 
cają naukę, zdają egzamina i kończą szkoły 
gimnazyalne.

Pracuje tu  teraz  3 synów ofieyalisty są­
dowego, z których każdy zarabia 20 koron 
tygodniowo. Jakiż to piękny przykład dla 
młodzieży, aby pomagała rodzicom w pono­
szeniu wydatków na drogie w tych czasach 
utrzymanie.

Nie omieszkałem także zwrócić się do 
zarządu, aby się dowiedzieć, czy je s t zado­
wolony z pracy studentów. W tym  roku — 
jak  zauważył p kierow nik przedsiębiorstw a— 
je s t znaczny postęp u młodzieży ta k  pod 
względem zachowania się, jako  też wyda- 
tności pracy.

Miałem także sposobność przekonania się 
osobiście, że młodzież, pracująca we dworach, 
wywiązała się należycie ze swego zadania, 
że wspomnę o pracujących w dobrach p. 
Zofii Popiel w Ruszczy i księstw a A. Lubo­
m irskich w Miżyńcu. Pozwolę sobie tu  podać 
słowa uznania dla ucznia VII. klasy gimna­
zjum  św. Jacka, Stanisława Baiona, w yra­
żone w osobnem piśmie Zarządu dóbr w Mi­
żyńcu: „Na prośbę Pana poświadczam niniej­
szym, że p. Stanisław Balon uczeń VII. kl. 
gim nazjalnej w Krakowie przez całe waka- 
cye, a to od dnia 2 lipca do dnia 29 sierpnia 
1909 zajętym był w tutejszym  Zarządzie 
dóbr w biurze rachunkowym  jako pomocnik 
kancelaryjny. Przez cały ten czas pracował 
bardzo pilnie i przy wrodzonym sprycie wy­
wiązał się ze swego chwilowego zajęcia tu ­
tąj baidzo dobrze. Polecić go tedy mogę ja ­
ko młodzieńca pilnego, utalentow anego i bar­
dzo przyzwoicie się prowadzącego". Maksy­
milian Niemczycki, rachm istrz dóbr Miży- 
nieckich.

Aby się ry'e wydawało, że uczniowie szkół 
średnich mogą tylko w kancelaryach praco­
wać z dobrym Bkutkiem, lecz, że nie spro­
stają ciężkim obowiązkom zwykłego robo­
tnika, przytoczę tu świadectwo, k tó re  przy­
niesie zaszczyt Janowi Wierzbickiemu, kan­
dydatowi seminaryum  nauczycielskiego: Jan 
Wierzbicki, z seminaryum pracował w mły­
nie parowym przez wakacye 1908 roku 
jako  prosty robotnik pilnie i zachowywał 
się wzorowo". Młyn parowy w Biśńczycach.

Nadto wielce pocieszającym objawem 
rwącej się do pracy fizycznej młodzieży je s t 
ten, że chce nietylko pracować przez 6 dni 
roboczych, lecz także rozdzielać swój d o r o ­
b e k  d u c h o w y  rówieśnikom wieśniaczym. 
Mając bowiem w swej organizacyi siły m u­

zykalne i przygotowane ćlo dawania przed­
staw ień scenicznych i w y g ł a s z a n i a  o d ­
c z y t ó w  z z a k r e s u  h i s t o r y i  p o l s k i e j ,  
może w niedzielę popołudniu wpływać ko­
rzystnie na rozwój kulturalny młodzieży 
wiejskiej.

Aby jednak  te  szlachetne usiłowania mło­
dzieży mogły się urzeczywistnić, potrzeba 
p o p a r c i a  miejscowych czynników i ducho­
wieństwa, dworu i nauczycielstwa. W tym 
też celu zwracam się z prośbą do społeczeń­
stw a o obdarzenie zaufaniem młodzieży, k tó ­
ra  doznaje życzliwego przyjęcia, może się 
przygotować na dzielnych krzewicieli oświa­
ty, zwłaszcza, że pośród pracujących znajdują 
się kandydaci .do zawodu nauczycielskiego. 
Ułatwiając zaś pracę pośród ludu młodzieży 
gimnazyalnej, przygotowujemy Ją na pomo­
cników w pracy tak  pożytecznych tow a­
rzystw : oświaty ludowej i szkoły ludowej.

Chcąc ułatwić tak  pracodawcom jako  też 
młodzieży wzajemne porozumienie się, o- 
twieram bezpłatne biuro pośrednictwa pracy 
u siebie do pierwszych dni lipca.

Ks. Golba Franciszek, ul. Dominikańska 3. 
katecheta gimn. św. Jacka.

Dzielne kobiety.
Jak to matki rodzin umieją walczyć przeciwko 

droiyżnie.

Wiedeń, 28 czerwct.
( W). Zaczęło się nasam pn. d w Star ki, 

rau, w  miesteczku, położonrrn u.eda:oVo Wie­
dnia nad Dunajem i liczącem 10JU'0 miesz­
kańców. Masarze tam tejsi podwyższyli bez 
uzasadnionej przyczyn- cetię kiełbas i kieł­
basek. Parę goepciyii. zeszedłszy się razem 
na wspólnej kawie popołudniowej, rzuciło 
myśl podjęcia , brocy przeciwko tem u wy­
zyskowi, będącemu w gruncie rzeczy nową 
form ą lichwy, idea padła na g ru n t urodzajny, 
idea zresztą urodzona za oceanem, w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki północnej, gdzie 
przed paru miesiącami ludność całych Sta­
nów powstrzymaniem się od jedzenia mięsa 
zwyciężyła zachcianki lichwiarskie olbrzymie­
go tru s tu  spekulantów  mięsnych. W Stockerau 
nie jedzono przez kilka dni ani kiełbasek 
parowych, ani kiełbas siekanych i krąjanych, 
ani salcesonów. Masarze zrozumieli, że to  nie 
przelewki, po kilku dniach tedy wrócili do 
cen poprzednich. Przykład raz dany, stał się 
zaraźliwym. Niedaleko Stockerau leży sta ro ­
żytne, pełne zabytków architek tury  m iasto 
Krems. Ludność dochodzi do 14.000 głów. 
Wśród niej dużo inteligencyi, ponieważ mia­
sto posiada starostw o, sąd obwodowy, sąd 
powiatowy, gimnazyum, wyższą szkołę realną, 
szkołę handlową, sem inaryum  nauczycielskie 
i sporo fabryk z inteligentną klasą urzędni­
czą i robotniczą. Tutąj rzeźnicy przed paru 
dniami podnieśli cenę jednego kilo do 1 ko­
rony 60 halerzy. Podwyżka wyniosła o 20 
halerzy na 1 kilogramie. Orygiśalnem było 
i to, źe rzeźnicy zawiadomili o podwyżce 
swoich klientów, biorących na książeczki 
dopiero z końcem miesiąca, kiedy tym osta­
tnim przyszło płacić sumę wyższą, niż w mie­
siącu poprzednim.

Wówczas żona profesora szkoły ręąinej, 
pani Pokornowa zorganizowała k o n i  e t dam ­
ski, k tó ry  rozpoczął agitacyo celem wydania 
rzeźnikom bezkrwawej, ale skutecznej wojny. 
Wydano hasło, by nie kupować ąr> dnia 1 
lipca mięsa u rzeźników w Krerytj a p*rę 
razy na tydzień sprowadzać do Kra&)8 mięso 
z  poza Krems w wielkich ilościac!^, Mimo 
kosztów transportu , cena tego m t j ^  wy­
pada jeszcze taniej, niż mięso, kupow ane u 
rzeźników w Krems. Agitacya kom itatu  wy­
dała św ietne rezultaty . Zaraz w pierw szych 
dniach przyłączyło się do bojkotu k ilk ase t 
rodzin rozmaitych klas społecznych. Lilnnha 
uczestników bojkotu w zrastała z każdym 
dniem i w niedzielę ogarnęła prawie całe 
miasto.

Rzeźnicy w Krems do tej pory nie tracą 
dobrej miny. Twierdzą oni, źe nie mogą 
sprzedawać mięsa po cenie dawniejszej, to 
je s t  po 1 koronie 40 halerzy. Grożą także, 
że raczej zam kną sklepy, niż mieliby uledz 
bojkotowi. Rozgniewani są przedewszystkiem 
na panią Pokornową, jako  przywódczynię 
bojkotu. Grożą, że po ustaniu bojkotu pani 
Pokornowa nie dostanie u nich mięsa naw et 
po 10 koron za kilogram. Przebąkują także, 
że właściwie rząd powinien zmusić miesz­
kańców do kupowania mięsa, ponieważ ru j­
nowanie obywateli, płacących podatki — a 
że rzeźnicy płacą podatki — jest wzbronio-

JERZY ŻUŁAWSKI.

STARA ZIEMIA.
24 POWIEŚĆ.

— Gubimy się w porównaniach — odparł 
Jacek — dajmy pokój zwierzętom i ptakom, 
choćby naw et królewskim. To może pięknie 
brzmi, ale nigdy nie je s t  ścisłe i do fałszy­
wych wniosków wiedzie. Bez względu na to, 
co pana otacza, pan ja k  m onarcha stoi nad 
tłumem, k tó ry  pana słucha...

Ostry, zgryźliwy śmiech przerw ał mu 
zdanie.

— Ha, ha! znam i znam te stare, piękne 
teorye, k tóreśm y sami na własną pocitchę 
ukuli! Wiem, pan myśli: w szelka sztuka pra­
wdziwa jest władaniem nad duszami, jes t 
narzucaniem  ludziom innym własnych uczuć, 
wyobrażeń, myśli! czy pan wierzy, że tak  
Jest is to tn ie?

— Tak jes t istotnie.
— Było. Ale to  czasy tak  dawne, że na 

legendę już dzisiąj zakraw ają i nieprawdo­
podobną. A przecież tak  było. Tutąj, gdzie 
teraz  stoim y — kiedyś się św iątynie wzno­
siły potężne i szeregi tąjemniezyeh, grozą 
przejmujących bóstw granitowych — tu  na 
miejscu tych hoteli, domów pospolitych, Ja­

kiemi obecnie św iat się cały upodobnił. Ale 
wtedy nietylko sztuka, lecz i m ądrość i wie­
dza wszelka była królową, a nie sługą pła­
tną, ja k  ninie.

Jacek milczał, słuchając. Z wyrazu jego 
tw arzy trudnoby było odgadnąć, czy przyzna­
je  słuszność Grabcowi, czy tylko nie chce 
mu się sprzeciwiać. Ten zaś tymczasem, 
wsparłszy się piecami o pień palmy, mówił 
zwolna, ja k  gdyby nie dbając o to, czy go 
kto słucha— myśli jeno rozsnuwał sam przed 
sobą, zdawna przemyślane, bolące.

— Tak było w Grecy i, w Arabii, w Italii, 
w Europie jeszcze, aż gdzieś po połowę wie­
ku XIX. Byli artyści najwięksi, z głodu nie­
raz ginący, władcami ludów samopańskimi, 
wledii, wznosili, rzucali w proch. Zapalali 
pożar, albo zwierzęta dzikie zamieniali w 
zamyślane duchy. Mieli poddanych, k tórzy 
zdolni byli słuchać, ale stracili ich, gdyż sa­
mi się dostali pod władzę poddańców swo­
ich. Jesteśm y najemnikami, k tórych się u- 
trzym uje dla dostarczania wzruszeń, słów 
wielkich, dźwięków, barw, ja k  was, mędr­
ców, dla wiedzy, krowy dla mleka.

Jacek rzucił głową z wyrazem niechęci.
— Kto winien tem u?
— My. Z chwilą kiedy sztuka przestała 

być panią samowładną i ludziom iycie for­
mować, rwać ludzi do czynu (bo o czyny 
przecież chodzi jedynie I), trzeba ją  było n u ­
cić, jako  rzecz zużytą i innych środków  
władzy dla ducha poszukać, albo stw orzyć

sobie nowy świat, w którym by znowu byli 
ludzie, mogący jej podlegać. Sztuka była 
środkiem  życia i mocy — zrobiono z niej, a 
raczej z jej formy, cel: kunszt, zręczność 
rzemieślniczą, zabawkę. Nie chodzi już o to, 
co się ludziom na głowy ciśnie, w k tó rą  
stronę się wichrem łan zamiecie, skąd się 
słońcu nad nim wejść każe, lub księżycowi, 
ale o to ja k  słowa brzmieć będą, ja k  się 
barwy lub dźwięki dowcipn'e ułożą.. Z cza­
rodziejstwa — m arne kuglarstw o powstało, 
bo to już  tylko uszom i oczom jes t dostę­
pne. Dzisiaj już zapóźno piorunami bić w 
piasek. Ocean by nań trzeba wypuścić, któ 
ry zatapia, ryje, pochłania! Nie sztuka nim 
dzisiaj będzie.

— A jednak  są dzisiaj, jak zawsze byli, 
wielcy twórcy i doprawdy, że w nstach swo­
ich słońca czasem miewają — mówi Jacek 
w zamyśleniu.

Grabiec skinął głową.
— Tak, są. Jeno w artość ich w stosunku 

do społeczeństwa się odwróciła. Przestali 
wieść słowem, bo niema kogo wieść, więc 
mówią wciąż do siebie, aby się wygadać. — 
Wynaleźli naw et łachmanik dla okrycia tej 
nędzy sw oje j: sztuka dia sztuki. O, ja k  to 
ładnie brzmi! Nie chodzi mi o sztukm istrzów  
słów, dźwięków, barw, ja k  o linoskoczków 
nie dbam i połykaczy żywych żab — myślę 
o twórcach! Dia nich dziś sztuka (sztuka dla 
sztuki panie!) to klapa bezpieczeństwa, aby 
im św iaty w duszy stw orzone piersi nie roz­

sadziły, gdy oni mocy nie m ają w czynie i 
prawdzie na zew nątrz ich wyrzucić. Patrz 
pan! obnaża się zawsze do głębi swej istoty 
tw órca i artysta, lecz gdy Fryne niegdyś na 
słonecznym brzegu morskiem wobec ludu 
naga stanęła, to nie m laskano lubieżnymi ję ­
zykami, oczu nie wytrzeszczano, ale się gło­
wy w szystkie pochyliły ja k  przed objawie­
niem, a ona wiedział i naprzód, źe tak  się 
stanie, bo w jej piękności była św ięta moc 
My dzisiąj obnażamy się bezwstydnie, Jak 
dziewczęta sprzedajne w tinglu, mającym po­
zory pałacu, b a ! nawet kościoła — tyle tam 
złoceń, m arm urów  i św iateł! Ale to tylko 
pozory: kram  to je s t brudny w istocie!

Podniósł rękę w górę i prysnął rozłożo­
nymi palcami, jakby pustkę w dłoni poka­
zywał.

Jacek  słuchał go, usiadłszy na ławce ka­
miennej, z brodą na dłoniach opartą. Utkwił 
w nim oczy nieruchome, spokojne i głębo­
kie... Uśmiechnął się, ledwo dostrzegalnym , 
smutnym  uśmiechem.

Miej pan odwagę powiedzieć — rzekł — 
że od myśli tylko naszej i od naszego za­
miaru zależy, aby się każde miejsce, gdzie 
jesteśm y, w świątynię zmieniło prawdziwą...

Grabiec udał, że nie słyszy słów, czy też 
nie dosłyszał ich rzeczywiście, myślami swe- 
mi zajęty. Milczał przez Jakiś czas, w dół ku 
m iastu oczy zwróciwszy, a potem zaczął znów 
mówić głosem stłumionym, a pełnym bezbrze­
żnej nienawiści i w zgardy:

— Zbyt dobrze je3t na świecie dla małp, 
papug i wszelkiego bezmyślnego plugastwa, 
k tó re  przez liczbę i zorganizowanie władzę 
ma jedyną! O buntach wiemy już tylko z po­
wieści. Buntowali się niegdyś uciśnieni, n a j­
biedniejsi, zdeptani, a pracą rąk  swych m a­
szynę św ia ty  trzym ający i wołali: chleba! 
Przywódcy dla przyzwoitości kazali im je­
szcze dodać: praw ! — ale to głupstwo, bo 
o chleb chodziło naprawdę. Teraz m ają go 
już zadość, więc siedzą spokojnie, bo i cze­
góż mogliby jeszcze chcieć ? Aż nazbyt wiele 
je s t na świecie równości, zbyt wiele chleba, 
powszechnych praw  i szczęścia pospolitego!

Zwrócił się teraz  w prost do Jacka  i spoj­
rzał mu przenikliwie w twarz.

— Czy nie sądzi pan — rzekł, nagle ton 
zmieniając — że nadszedł już czas, aby się 
zaczęli buntować najwyżsi duchem, którym  
napozór niczego nie b rakn ie?  Czy nie pora, 
aby zaprotestowali czynem przeciw ustano­
wioną! równości, co je s t dla nich obelgą?

Jacek pow stał, tw arz  spoważniała mu 
naraz.

— Panie, niema potrzeby protestow ać 
przeciw tem u, czego niema. Nie jesteśm y ró ­
wni. Pan wie o tem sam. A ze społeczeństwa 
korzystam y zarówno, jak  ono z nas...

Nowości!
Pnybrani* do fokioa l ka- 
•elasry. WrtąikL Koronki 
■afty Aplikacji, Taimy, 
Motory* karo okowo, Ona- 

M— , Partamy, Mydta.

w Czapkach sportowych Bluzachf Halkach, Woalach lyjgmnnt 
Szalach, ts elonkach, Żabotach, Paskach, Ryszach a
Parasolkach, Torebkach, Pończochach, .Rękawiczkach Uwaga.

j p t  ; u  io  c u b y t ia  po c t a o c i  w  ; y

Ś li i
niedziele

lakfitadri Linii A-B.
I t U f c U W B I L I  ... o b o k g Ł  Trafiki.

magazyn zamknięty Zlecenia

(Ciąg dalszy nastąp!.)
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uczenie (8 więcej niż w  roku ubiegłym ) m oże 
wyjechać na le tn ie  wczasy.

Młodej tej instytucyi przyświeca nie ty lko  
idea ratowania zdrowia naszej m łodzieży żeń 
sk iej. lecz także zaznajom ienia panienek z go­
spodarstwem  domowem, tak  potrzebnem  każdej 
kobiecie, jaKoteż myśl zb liżenia kandydatek  
nauczycielskich do ludu, nad którym  w przy­
szłości mają pracować. To też nic dziw nego, że 
Kolonie w akacyjne Sem inarzysteK budzą z dniem  
każdym żyw e zainteresow anie ogółu i znajdują 
sym patyę i poparcie naszego społeczeństw a.

„ ^czyste otwarcie K olonii w akacyjnych od­
będzie w niedzielę 3 lipca w Jaszczurowej 
( itacya Skaw ce). Odjazd z K rakowa pociągiem
0 g. 1 m. 15 w południe, powrót o g. 11 w 
nocy.

Z kursów wyższych dla kobiet im. Dra A. 
Baranieckiego. Dnia 29 b. nfc, o godzinie 11

r  przed południem  zostanie otw artą doroczna w y­
staw a prac uczenie wydziału artystycznego.

Prócz studyi rysunkowych i m&larsfcicb będą 
w ystaw ione prace uczenie kursu rzeźby, otw ar­
tego  po wielu latach znów w bieżącym roku  
pod kierunkiem  p. M. Sługockiego.

W ystaw a będzie otw arta w środę, czwartek
1 p iątek  od godziny 10-tej do 7-mej, w lokalu  
kursów przy ulicy K arm elickiej 1. 36, drugie 
piętro.

Listy składkowe T . S. L. 3 Maja. Zarząd
Giówny T. S. L. uprasza w szystk ich  posiadaczy  
lis t składkowych Daru N arodow ego 3 Maja o 
zwrot ich wraz z uzbieraną gotówką. Równo 
cześnie podaje do publicznej wiadom ości, że na 
zwrócone 3763 lis t  sk ładkow ych zebrano już i 
przesłano do k asy Tow. kw otę 30.004'21 K.

Przy wyborach do Przełoźeństwa Zgroma­
dzenia pomocników (kelnerów) uczestniczących  
przy tut. Stow arzyszeniu gospodnio-szynkar- 
skiem , odbytych dnia 27 czeH fca b. r. przeszła  
znaczną w iększością  lis ta  Tow arzystw a bratn. 
pomocy kelnerów, lista  żydow sko-socyalistyczna  
otrzym ała zaledwie jedną czwartą część głosów.

W ybrani zostali: pp. W incenty Paszkiewicz, 
przełożonym  Zgrom adzenia pom ocników, Michał 
Leiman, z a s tę p c ą ; do W yd zia łu : Byrski Stan i­
sław , Baranow ski Adam, Gangusch Adolf, Ku­
charski Michał, M archwicki W ojciech, M arsza­
łek  Józef, B opski Kazim ierz, Rosenbaum Adolf, 
Sanek Leon, Schatz Leon, Sękow ski Jan i Un- 
geheuer S ta n isła w , za stęp ca m i: Bogusz Józef, 
Flisarsk i Jan, Keller Zygm unt, N iw iński Jan, 
Trzaska F ranciszek  i W iewiórski Ludwik.

Dyabllk drukarski, z  powodu nagłego z e ­
psucia się  w naszej drukarni m aszyny, n astą ­
piło wczoraj nie ty lko małe opóźnienie w w yda­
niu gazety  porannej i wieczornej, lecz nadto 
dyablik drukarski, skutkiem  braku czasu na re- 
w izye i korekty, w ypłatał nam fig la  w tekście, 
m ieszając to i owo zupełnie bezładnie. Z ło ili-  

#wość sw ą wywarł najaskrawiej na ustępie środ­
kowym  sprawozdania z opery lw ow skiej, wobec 
czego zm uszeni jesteśm y obecnie błędy* te  napra­
wić. M ianowicie w sprawozdaniu z „Barona  
Trenka" m iało być: „Całość, jako libreto, rzecz 
wcale zręczna, m ająca na celu zapoznanie s z e r- 
s z e g o św iata  z cecham i folkloru południowych  
Słowian, w zględnie C h o r w  a t ó  w. N ieste ty  pod­
kład m uzyczny nie odpowiedział usiłowaniom

patryotycznym  kom pozytora, który jakk olw iek  
podobno również je s t  C h o r w a t e m ,  zbyt prze­
siąk ł rem inscencyam i lekk iej m uzyki naddunaj 
skiej. To też wśród licznych r e m i s c e n c y i  
przeciętnych operetek w iedeńskich, ty lko  gd zie­
niegdzie widzimy próby, wywołania odpow iednie­
go do charakteru i tonu libretta nastroju, k tó­
ryby był wyrazem ludowej pieśni chorwackiej, 
nie pozbawiouej również południowo-węgierskich  
m otywów. W reszcie na końcu p om iozczonó zda­
nie z oceny „Manewrów josienny h“ —  n ato­
m iast należało zaznaczyć, iż i ŚTkHnicki jako  
M ikołaj, w ieśniak, a potem żoł - iorz, poza zby­
tnią szarżą gry sam ej, m ity g e w -f w miarę swój 
tem peram ent.

Samobójstwo żandarma. Zam ieszkały w Z a  
krzówŁu 36-letn i pensyonowary d noistrz żan- 
darmeryi A leksander Frosz, w  s-z-iij opilozym  
pow iesił s ię  na pasku na przydrożnym drzewie

Rozczarowanie... 42-letn ia  kucharka, Bar­
bara Soch, nie m iała szczęścia do pici brzydkiej. 
O statnim i czasy widząc, iż joj cera zwolna się  
starzeje, a i włos pokrywa się siw izną, poczęła  
robić energiczne w ysiłk i, aby przecież pozyskać 
sobie jak iegokolw iek  dozgonnego towarzysza. I 
rzeczyw iście niedługo zjawił s ię  m łodzieniec 25 
lat liczący, z nazwiskiem  pięknie brzmiącym  
W ojciecha Piskorza, szew c, który oświadczył go­
tow ość ożenku. B asia nie posiadała się  z ra­
dości, lecz i Piskorz dowiedziawszy się, iż B a­
sia  posiada jak ieś pieniądze, sta ł się  jeszcze 
bardziej czułym, lecz równocześnie począł do­
m agać się  w iększej gotów ki na założenie war­
sztatu . Łatwowierna narzeczona nie odmówiła, a 
Piskorz przechulawszy pieniądze, udał zagn ie­
wanego i Basię porzucił. Podwójnie zmartwiona  
oblubienica dała znać pojicyi, która aresztow ała  
zdradliwego młodzieńca, ale m arzenia Barba/y  
o pięknym  i młodym mężu rozwiały się w ni­
cość.

Interesowna „tow arzyszka". Em ilia Królik, 
handlarka z drobiem z Bochni, bawiąc się  w 
jednym  z krakow skich szynków  w tow arzystw ie  
swojej towarzyszki Franciszki Syskow skioj, 
SKradła jej pugilares z kw otą 700 K i znikła. 
Policya zawiadom iona o kradzieży, przytrzym a­
ła  złodziejkę na dworcu kolejowym , lecz już 
ty lko z kw otą 631 K.

Kradzież bielizny. W czoraj aresztow ała żan- 
darmerya w Dębnikach 28-letn ią  Maryę Ziarko, 
w chwili, gdy do domu odnosiła k oszyk  skra­
dzionej na ul. starow iślnej, bielizny.

Aresztowanie małoletnich. Wczoraj dokonała  
policya kilku aresztowań m iędzy m ałoletniem i, 
którzy przeszukiw ali zawartość k ieszeni prze­
chodniów. Między innym i aresztowano na ulicy 
Szerokiej na Kazimierzu 16-letn iego  Ozyasza 
F inkelhausa i jego  w spólnika, znanego dobrze 
policyi Józefa Dom aradzkiego, w chwili, gdy  
przechodzącemu tą  ulicą jan ow i Otwerwie skra­
dli z k ieszeni pugilares z kw otą 19 kor.

Policya aresztow ała również 10-Ietniego J ó ­
zefa Czopka za kradzież chustki z w ystaw y  
sklepowej. W szystk ich  zam knięto w aresztach  
policyjnych.

Pogoda. Dnia 27-ego czerwca term om etr 
doszedł od +  10'8 do + 1 5  5 C., barometr pod­
nosił się.

Dnia 28-ego  czerwca o godzinie 7-mej rano

stan barom etru 743 ’1 mm., term om ! 
C., wiatr : południowo-zachodni.

Kronika zamiejscowa
Kongregacya dekanalna w Medyce odbyła 

się dnia 21 b. m. Po przepisanem nabożeństw ie  
żałobnem i po w otyw ie do Ducha św. i t. p. 
rozpoczął X. W. Zbigniewicz z Radenic, nowy 
dziekan m ościski i przewodniczący kongregac. 
w koście le  parafialnym posiedzenie kongrega- 
cyjne krótką przemową i m odlitwą, po której 
X. A. Szkodziński z M ichałówki w ygłosił egzor- 
tę o korzyściach dla kapłanów odm awiania bre­
wiarza.

P iśm ienne wypracowania na pytania w yzna­
czone przez biskupi konsystorz do trutynowa- 
nia w ygłaszali odnośni elaboranci kolejnym  po 
rządk iem : 1) Z teologii dog. o ateizm ie sprze­
ciwiającym  się  rozumowi i obiawienin X.  J. Ja­
łow y z M ościsk. 2) Z teologii morał, o warun­
kach wym aganych do obowmzku oddaży z po­
wodu niespraw iedliw ie wyrządzonej szkody z przy­
kładem : Antoui, kowal i t. d. X. ,1. Robak  
z M ościsk. 3 ) Z prawa kanon, o kanouicznem  
posłuszeństw ie kleru św ieck iego X. T. Szurek  
z Pnikuta. 4 ) Z teologii pastor, o przepisach  
dotyczących konkureacyi kościelnej, przebieg  
szczegółow y rozprawy, warunki ważności X, A. 
T. Dudziński z Rodochowiec. W yznaczeni k ry ­
tycy X. Z Szym czakow ski z Tomanowie, X. F. 
Pietrzkiew icz z Miżyńca, X. P. Hajduk ze Stu­
bna i X. A. Ziobro z Krukienic w ożywionej 
dyskusyi uzupełniali niektóre braki elaboratów, 
objaśniając je  swym i trafnym i uwagami i przy­
kładami z praktyki parafialnej.

Ze zgłoszonych na kongregacyi w niosków  
uchwalono: 1) Tegoroczne rekolekcye dla k s ię ­
ży kondekanalnych mają się odbyć w drugim  
tygodniu listopada w k lasztorze 0 0 .  Redem pto­
rystów  w M ościskach. 2) Prosić Najprzewielob. 
Bisk. Ordynaryat o coroczną dyspenzę od po­
stu dia katolików  o. łac. we wschodniej części 
dyoc-ezyi na piątek, w który przypada „Boże 
Narodzenie" w obrządku ruskim. 3) Zanieść 
prośbę do Najprzewielob. B isk. K onsystorza, 
aby w „Krouice dyecezyalnej lub w osobnej 
broszurze reprodukowano „Porządek nabożeń­
stw a publicznego" (z I. kurendy konsyst. 1892  
r.) dla wiadomości i wygody szczególniej m łod­
szego duchowieństwa dyecezyalnogo.

W reszcie po zarządzonej sk ładce na pobo­
żne cele, około 250  kor., przewodniczący X. 
dziekan zapowiedział kongr. dekan. w przyszłym  
roku do parafiii w Miżj ńcu, a zam ykając sesyę  
kongregacyjną, ogłosił kondekanalnym  „wezwa­
nie konsystorskie" do k sięży  proboszczów, aże­
by konsystorzow i donieśli, w których parafiach 
m ościskiego dziekanatu potrzebaby erygować 
nowe probostwa tub ekspozytury, oraz w k tó ­
rych m iejscowościach mają być budowane k a ­
plice m szalne.

2 .9  św iata.
Dziecko na aeroplanie. W edług wiadom o­

ści, jak ą  otrzym ał „Daily Telegraph" z N ow e­

go Jorku, w yn a+ y l
sey wypad k wyruszając i^W^i la­
tania skonstruował nowy aparat do łatani: 
Jwupokładowy. Chciał j>o obserwować w ozasi 
Infamio, puścił więc w powietrze nuT.
>-'im aparat. Wynalazca Mr. . harles :-\Vcr -.-••• 
oraz jego  żona byli bard* o zajęci przyg;1 ■ 
mami do wzlotu. W końca się im udałp r-j- •> 
aeroplan w powietrze. Aparat zaczął latnd, a i  
się nareszcie wzniósł, trzymany na linie, do w y­
sokości 200 stóp angielskich. Można sobie wyo­
brazić, jak wielkim był przestrach wynalazcy i 
jego  żony, gdy wodząc oczyma za aparatem  
zobaczyli raptownie głowę czteroletniego synka, 
wychyloną poza brzeg jednego z pokładów. —  
Nakazali dziecka ruchami, by się silnie trzy­
mało, a sami tymczasem się  starali z wielkim  
pośpiechem przyciągnąć aparat ku ziemi. Leo. 
wiatr dął tak silme, że wszystkie wysiłki, po­
mimo pomocy silnej windy, pozostały bezowo­
cnemu. Przez trzy godziny męczono się darem 
nie, zaczynając ciągle na nowo akcyę ratunko­
wą Zrozpaczonej matce ciągle się zdawało, że 
zobaczy dziecko s p a d a j ą t  i  wysokości na n ie­
chybną śmierć. W końcu na !«<'< krzyk i <f o ..noc 
nadeszli sąsiadzi i udało się nstrosgefr ścian-mó 
aparat aż do wysoKości ilu stop angielskich  
W tej chwili aeroplan się przew:j.dl,  >„ 
pak spadł głową na dół. Szczęśliwym zb ir ,!  .ni 
okoliczności upadł na krzaki, nie odnoszą.; żu- 
dnych oka!, cjąń, prócz kilku zdarć naskó, a

Repertuar opery i operetki lwews&ej
Wtorek. Po raz pierwszy w tym sezonie. „Ver- 

bum nobile", opera w 1 akcie Moniuszki i „Pajace", 
opera w 2 aktach z prologiem Leoneavalln.. I-szy w y­
stęp Józefa Manna oraz J. Dębickiej titan. KurwTn- 
ozymanowsklej, Stan. Tarnawskiego,' Adama 01 oń- 
skiego i Józefa Szymańskiego.

brodu popołudniu. „Czar walca*. Po raz ostatni. 
Po cenach zniżonych.

Środa wieczorem. Po raz pierwszy w tym sezonie. 
„Cyganerya", opera w 4 aktach Pucciniego. W ystęp  
J, Dębickiej, h . Drzewieckiego, Adama Okońskiego. 
Stan. Tarnawskiego i Józ. Szymańskiego.

Czwartek. Po raz 11-g; „Nietoperz". W ystęp Stan. 
Korwin-Szymanowskiej, Heleny Miłowski-j, Wład. Flo- 
ryańskiego, Adama Dobosza, Adama Okońskiego i 
Stanisł. Tarnawskiego.

Piątek. Po raz 4 ty, „Manewry jesienne".
Soboti. Po raz 1-szy (wznowienie). „Marta" czyli 

„Kiermasz w Rystmondzie", opera Iw 4 aktach F. Flo­
towa. WyStęp St. Korwin-Szymanowskiej, Jad. Ca­
ckowskiej, Hen. Drzewieckiego, Stan. Tarnawskiego 
i Wład. Paszkowskiego.

Bilety nabywać można w kasie zamówień 13. Wie- 
rzejskiego, Rynek Główny (Unia A-R). a w dniu przed­
stawienia, w kasie teatralnej

vVowic 2 : 2. Ober Sęcptaje 
psżym i p o lsk im i d ru żynam i: tlił bm7

1“ , zaś 10 lipca z „C racorią 1 ’. Dnia 
3 \lip " n  fKiibfor a fci.ę m uleh-row anż z m ysłow i-  

. >.'*.»-• • . ,-tnwyin".
.po sportu, na międzynar.

•seetlnij!' ' _wji“ . Z Pragi donoszą do*
pism i -. V w s k ir .  - -SMu atletów z. „Pogoni"
I w o s e  k. i ujN id  o było w czoraj: mistrz >st.wo
Czech w biNru :*<! “ mile p.u.g&lskio, dalej dwie 
u.aefąprtj- pierwsze, .-/w'.- i jedną trzecią.
Rezultat świetny.

\

Im ien iem  Spółk i k o m a n d y to w e j:  
Wytirtwoa i udpowiedzia luy  ' red ak tor  

" ó. ;■ 3* &  & b  T o  k  i .

P I S Z C Z M Y
£l!X £?ZECI^  ̂ K C IW : t  NIE,REUMA*1 
IZMOWI, ISCHIAS, ZAPALENIU STAWÓW
li*?*. 1908:12,000 

1909; 14,000
-t- +  2 ,0 0 0

tą elapiicsn., ' V,Pielach (nutowych o SwTatowel 
»ławl» odzyskuj? chorzy zdrowia i znajdują u le e ., 

Znakomita kuracye wloaanna. Świeżo zb u ćo - J  
Lw1ad>» wspaniały: Gr a n d  Ho t e l  R o . a l . ,

. Wyjarn „ma, broszury: Dyrekcya kapia-,
^  Iowa Piszczany (Póstyen). ’  Bogu- A  

nuna 5 ^cczin be2;>.pocięg„

Ze sportu.
„Robotniczy K Ijb  Sportowy* urządzi dnii 

29 bm. ij. we środę o godz. 5 po południu u; 
Błoniach match foot.balowy między „MTislą 1“ <s 
„R. K. S. I“. „Robotniczy Klub Sportowy" za­
wiązany niedawno w Krakowie licry dziś 60 
członków ćwiczących, którzy oprócz piłki no­
żnej uprawiają z wielkim zapałom lekką a t le ­
tykę. „R. K S .“ rozegrał o bm. match z iry- 
słowickiin „Klubem sportowy .o" z wynikiem  
3 : 1 dla „R. K. S .“, zaś 12 l;r'. z rt'z. „Pogo

Dr. E. MAJEWICZ
b. lekarz klinik krajowych i zagruriicz., b 
Sanatoryum, wieloletni lekarz w Z

osiadł na stałe w Kri
i ordynuje w chorobach wewnętrznych, 

teł. 1188, godz. od 3—5 pbjioł.

M A  T T  O M

A L K A L I C Z N A
SZC ZA W A  Z D  HO, Ti > W  A

Wszędzie do nabyciu

S A R G A

n iezb ęd n y  k rem  na zęb y  czyn i je  czy sty m i, 
białym i i zd row ym i.

D o części n ak ład u  dzisiejt-';ago n um eru  d o ­
łączam y cen n ik  m aszyn  do s z y c ia  T o w  akc. 
Singer Co w  K rak ow ie , na k tó r y  zw racam y  
U ‘> a g ę  Szan . n aszych  C zyte ln ik ów .

od K. zwyż, huśtawki ogrodowi:- krzesła po­
łowę. — D i^ b u lo  Bumerang „Alla i krokiety. 
Przyboś do rybołówstwa, sandały do kąpieli, 
gąbki, Wktedtó db bucikói^ asbesiawe, lep i pa- 
piety haTRSSfiy i wic owadrrfftibne

POLECA MąJTANIBJwrorki turystyczne, auto- 
th ri»iv.- kubki i filtry do 
picia wody, latarki elek­
tryczne, Aparaty do ro- — <— .
bierifó wody sodowej, Kr&Ktjłf. ul. Floryaóska 14 HNU „pti

Sporni I Spółka
Kr&Kó#, id. Fłoryadska 14 HtM „pn Htti",

SKLEP
K o ła  P ań  ? ,traży p o lsk ie j

: c. JaIi„ 14 
poi. ńisnego wyrobu

K a p e l u s z e  s ł o m k o w e
i .'"owe i ogroudwe obecnie w ogromnym  

wyborze — oraz

b lu z k i —  h a lk i —  m atin k i  
fa r tu c h y

gospodarskie z krajowych zefirów i płócien. 
Wypyłk^na prowincyę odwrotną pocztą.

| i !̂ lcROWNPERF(JMER§|
j f e  UW -i

;,-.t aSiMP:>l* 3
•■ntSi-bs <fyi A L U <? C O P ' " l s* :

EKTPA OASTIlNIRAfElt

■ IK C i j  i -1 ^
W

ŻłulPt* WED.

W trakowi* oL Kaaonlozaa Ł li. 
JKDY1U W D U Ś

F A B R Y K A  P A S Ó W  

gnącego Wurm&>

Oddział losow y c. k. uprz. Akc. Towarzystwa Banko­
w ego i Kantor W ymiany

„ N IE R C U R ”
Filia w M o w ie , ul. Floriańska Z8 i ul. św. Marka 18
sprzedaje wszelkie w Austryi dozwolone losy za gotówkę  

po kursie dziennym lub

dowolne spłaty miesięczne.
Odsetki odMosów procentowych, płyną już od złożenia pierw­

szej raty na korzyść nabywcy.
Na zakupione u nas papiery losow e padło dotychczas ogółem

K. 13.4S9.000 głównych wygranych.
R ew izya lo sów  o ra z  p ap ie ró w  w arto śc io ­

w ych p o d leg a jący ch  losow an iu .
z poręczeniem  za dokładność 

i o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  z a  e w e n tu a ln e  s t r a iy .

S E M I N A R Y U M
nauczycielskie żeńskie

im, św . R odziny
K r a k ó w ,  u l i c a  J P ę d z i c h ó w  IB .

przyjmuje wpisy na cztery kursa i do internatu od dnia 
15 czerwca do 15 lipca i od 15 sierpnia do 1 września.

Z a rz ą d  Z^k^adu.

przyjmuje na rob szlłoiny 1910 !911 uczniów wzgl u:zeuics ilo
1. Akademii handlowej, nauka czteroletnia, z ukończona 4 ki. g iiyda/jiilną lub realną i 

co najmniej dostatecznym postępem we wszystkich przedmie:.ach, ewentualnie wyjąt­
kowo z ukończoną 3 klasą wydziałową i ro najLnnipj dobrym i • m '•+ ws^y d- 
kich przedmiotach, o ile mają ukończonych l j  lat życia.

2. Dwuklasowej szkoły handlowej męsl- iej z ukończoną 3 k1a>ą wydziałową, gim nazj­
alną lub realną, o ile mają ukończonych lat. 14; ewentualnie na podstawie egzaminu 
wstępnego.

3. Dwuklasowej szkoły handlowej żeńskiej, uczi uice z ukończoną 3 kl^-a s^. oły wy- 
działowej i co najmniej dobrym postępem we wszystkich przedmiotach, o ile maja 
ukończonych 14 lat.

4. Na kurs dla abituryentów szkół średnich, słuchaczy mających >-gzamhi dojrzałości 
w gimnazyum lub szkole realnej. .

5. Na kurs dla anituryentek żeńskicli szkół średnich, słuchaczki mające egzamin doj­
rzałości w gimnazyutn, szkole realnej, liceum lub semmaryum naih-zycmlskieiii, względnie 
inną równorzędną szkołę średnią.
Wpisy (1— 5) odbędą się w dniach 29 i BO czerwca lir i Hi i 17 września lir.

6 Na wieczorny kurs zawodowy dla dorosłych, obejmujący w ykłuły 1) buchali er., i po­
jedynczej i podwójnej w przedsiębiorstwie towarowem. 2) buclialleryi bankowej, 3j ra­
chunków kupieckich, 4) nauki o handlu i wekslach, *) towarozn.iwsl ’ a, (i) steno­
grafii W ymagany wiek co najmniej ukończonych 17 l.t .

7. Do uzupełniającej szkoły handlowej, praktykantów i uczniów handlowych.
Vf pisy (6 1 7) odbędą się od 19 września br.
Bliższych wyjaśnień udziela dyrekcya Akademii ustnie i pisemnie. 1032 3 2

Sz. Matki mm o litość
które pragną swoje córeczki przez w akacje s aruszka, -II i ■■ licząca, wdowa po wete- 
na świeźem powietrzu umieścić, znajdą dH ranie z r. I i I tnaiąra przy sobi nieule- 
nicli umieszczen.e w domu obywatelskim ;w czalnie chor i córRe o wspomożenie jakim- 
zdrowej okolicy. Adres w Administracji „Gło kolwiek d a tk ien , L askai.e datki na ten ce! 
su N- rodu". 1042 6 1 przyjmuje Admin stracj a ..Głosu Narodu*. J

Ważne dla Wiel Dnchowinlitwa.
Złocenia zużytych kielichów prawdziwem dukatowem złoten. 
w ogmiu sposobem dawniejszym — po cenach przystępnych.
Posiada na składzie wielki wybór gotowych naczyń kościel­
nych: kielichy, puszki, monsn ancy«, żyrandole, lichtarze itd. 
Na zamówienia wykonuje świeczniki elektryczne według do­
starczonych lub gotowyoh modeli. Stare zużyte naczm:s ko 
ściełne kupuje lub wymienia na nowe, a posiadając własną 
odlewarnię jest w możność, wykonywań wszystkie roboty

o 10  ła n ie j  n iź gdz ie in dzpe j.
Z poważaniem K O p a C Z y ń s k i

55 0 Kraków, Floryańska 47,

le k a r z y  z fab ryk i

L. BAUMANN
w  W isUniu \  I. M M iergssse  

C ennik i darm o.

Chleb d la  sw oich!
„Chrześcijańska ludność miasta 
rzua (pow.ai chrzanowski) zwraca się 
de polskich kup -ów i przemysłowców  
z zawiadomieniem, iż zapew-niov> mieć 
mogą doskonałe powo zenie następu­

jące sklepy:
1. galanteryjny, 2. obawia, 3. goto­

wych uhrań, 4. żelaza, 5. z meblami, 
6. z mięsem. — Potrzebny też jest do­
łuj- stelmach, a nadto adwokat kato­
lik jest bardzo pożądany.

Jaworzno ITzy 10 OT) mieszkańców. 
Miejscowe kopalni- węgla i okoliczne 
fabryki zatrudniają około 50UU robo­
tników. Jaworzno jest miejscem w ca­
lem tego słowa znae/.eniu przemysło- 
wem. Lokale sklepowe są do wyna­
jęcia. - -  Interesowani zechcą się zwra 
cać po bliższe wyjaśnienia: „Komitet 
sklepowy" Jaworzno, Stowarzyszenie 
„Przyjaźń". 611 0

Zakład a i t y l t i W M  Ia M - _ ■ . a IłŁ i lin 1 jWMfcJHK I I
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ftrwca 1910.

 Z lrjed n ak  prawo nie p
jednym obywatelom wyzyskiwać nau 

jliern ie  innych obywateli, wyzyskując ich 
przymusowe poiożenie, i że prawo zakazuje 
surowo wszelki* i zmowy celem podbijania 
środków  żywności, o tem panowie rzeźnicy 
nie pamiętają. / '

Bojkot mięsny w Kterns oganiał n aw jt 
kawalerów, którzy się stołują w restfurra- 
cyach : zamiast mięsa jftdają ja r /; i.v^b po­
traw y mączne.

książę

pzfecł IjrSli hiszpa^Hictfo.
Mieszkańcy M adrytu zachwycają się w 

czasie pogody ładńym widokiem, gdy mło- 
dziuchni książęta pary kró lew rtrt j, książę 
Asturyi i Don daime wyjeżdżają na spacer, 
zazwyczaj w towarzystwie- rtej siostrzycz­
ki, księżniczki Beatriczy i CoralTem, w o­
źnicą, powożącym po m istrzow sku czterom a 

jnu lam i, biedzą na tylnych miejscach obydwaj 
w jednakow ych ubrankach z białej 

wr szerokich kapeluszach słomianych, 
mych w stążką niebieską. Naprzeciw 

siedzą obydwie wychowawczynie angiel- 
t  z których jedna trzym a na kolanach 

Ipiniczkę. Po obu stronach powoziku jadą 
ino kamerdynerzy, podczas gdy w tyle 

d ,vu pachołków.
Anglik Kellog .J. Durland, który korzy­

stając. ze specyalnego pozwolenia króla Alfon­
sa, złożył wizytę małym książętom, opowia- 

o niej w dzienniku „Daily Mail".
Hdąe za radą króla, wybrał na wizytę go- 
)ny przedpołudniowe, w czasie których 

Sieci bawią się w Oaza de Campo. Począt- 
^iwo wziął starszy z książąt gościa angiel- 

za Kaulaka, hiszpańskiego fotografa 
fnego, ponieważ lhirland miał w ręku 
fotograficzny. Gdy mu przedstawiono 

przyjął go i ugościł uprzejmie, 
jwem u wiekowi. W yprostował 
i, jak  struna, zuiustrow ał go 
crytycznie swemi oczyma nie- 

a w końcu przyw itał po wojsko­
wemu. Następnie odbyły się szlachetne za­
wody między braćmi, k tó ry  z nich się u k a­
że baraziej uprzejmym dla gościa. — Książę 
A sturyi ofiarował Anglikowi białą różę, wkła­
dając ją  wla.M ręcznie do butonierki, pod­
czas gdy Don Jaii«e z wdzięczności za wy- 

J dobycie kilku kar-yczków z wody, po trak to  
wał gościa poziomkami — rozumie się zer- 
wanemi własnoręcznie.

W czasie tego „wywiadu" Durland zau 
ważył, że książę Asturyi, liczący zaledwie 3 
lata, mówi równie dobrze po hiszpańsku, an 
gielsku i francusku, rozróżniając te języki z 
zadziwiającą pewnością. Ten mały książę ma 
dwie nam iętności: jedną z nich są bajki — 
nie m a bowiem dla niego przyjemniejszego 
spędzenia czasu nad przysłuchiwanie się hi­
storyjkom . Drugą namiętnością je s t wojsko : 
zna już liczne rodzaje uniformów, a każdego 
dnia oczekuje z niecierpliwością wybicia 11 
godziny. Z uderzeniem tej zaciągąją miano­
wicie w artę pałacową. S tara się też usilnie 
o nadanie swemu ciału pozycyi wojskowej. 
Stoi zaina-zyście — z piersią naprzód — i 
pozdrawia zawsze po wojskowemu, przyhła- 
Jając rękę wyprężoną do nakryciu głowy 

d aw n ie  wygląda, gdy podczas spaceru po­
pem  dziękują obaj książęta za pozdrowię 

po wojskowemu. Don Jalme, młodszy o

riadomym godności swojej jako  
mu. O bracie mówi zazw yczaj: 

[infant", a tylko rzadko nazywa 
poufale jego imieniem angiel- 

sonem na Jimmy. W czasie wi­
ja książę Asturyi nie zaniechał 

poszczycenia się jazdą konną 
Iłać swego Relaye, kuca Shetland 

na nim przed gościem. Także 
musiał się poszczycić swoją u- 

fią, kazał bowiem zaprządz swoich 
i Lunę do powoziku, w którym  

chał razem z siostrzyczką, 
fe n ie  języków  dzieci królewskich 
10 w pierwszej linii markizie de Sa- 
[władającej równie dobrze językiem  
Lim, jak  angielskim i francuskim, 
jo są dwie wychowawczynie angiel- 

|dna francuska. — Opiekują się one 
naprzemian, przyswajając im w ten

 aosób wszystkie trzy  języki. Książę
turyi rozm awia z m atką po angielsku, a 
rozmowie z ojcem posługuje się językiem 

liszpańshim, jakkolw iek kró l i królow a wła­
dają równie dobrze obydwoma językami.

W pałacu królewskim  opowiadają sobie 
zabawną historyę o księciu A stu ry i: Pewne- 

dnia sennor de Torres, sek re tarz  króla, 
^zobaczył księcia bawiącego się szpadą adju 
tanta. Na p y tan ie : „Co W asza królew ska
Wysokość robi ze szpadą ?“ otrzym ał odpo­
wiedź : „Niech się pun uspokoi, nic się panu 
nie stanie!"

Anarchiści przed sądem.
Przed sądem monachijskim rozpoczęła się 

rozprawa karna  przeciw grupie anarchistów, 
ik t oskarżenia zwraca się przeciw znanemu 
lisarzowr Erichowi Mlihsam z Berlina, piani­
ście Karolowi Schultze, zwanemu Morax, z 
fonachium, pomocnikowi Sebastyanowi Ertl 
Lagentowi księgarskiem u Ottonowi Kindle- 
pwi. A kt oskarżenia zarzuca obwinionym, 

założyli w Monachium anarchistyczną gru 
pod imieniem „Czyn". Zadaniem jej było 

Menie państwa. Na jego miejsce miały na- 
slosunki „bez zwierzchności, bez praw, 

policyi i wojska". Szczególniej propago- 
po w alkę z m ilitaryzmem i opór przeciw 
m i zwierzchności. W stowarzyszeniu 

[owano, aby możliwie największą liczbę 
płanych do służby wojskowej namówić 

[i  ̂ do Szwajcaryi. Przygotowano 
_z bombami.

: h N i e m i e c

  , d v r e k c y i
bomba miała już 

przewieziona z-.v,n?ajcaryi. Towarzystwo 
„Ci*yn“ trudniło się także i przemycaniem 
sawbaryny z Szwajcaryi do Monachium, a stąd 
do Austryi. Pieniądze, zdobywane tem intra- 
tnern rzemiosłem, miały być przeznaczone na 
cele anarchistyczne. Planowano dalej w łam a­
nie do jednego z miejscowych sklepów jubi­
lerskich, z użyciem dynamitu. Zam iar pole­
ga! na wysadzeniu frontu sklepu dynamito­
wym nabojem i grabieży w czasie zamiesza­
nia, spowodowanego wybuchem. W dalszym 
ciągu przygotowywano kradzież z włama­
niem w Banku niemieckim. Ostatecznym ce­
lem tow arzystw a było „dokonanie zupełnego 
przew rotu porządku państwowego i zapro­
wadzenie wspólności dóbr i wolnej miłości(l). 
Do osiągnięcia wszystkich tych celów miała 
posłużyć „organizacya proletaryatu", k tó rą  
Towarzystwo miało niebawem rozpocząć.

Do rozprawy powołano 40 świadków. — 
Proces potrw a wiele dni.

V. Zlot Sokolstwa polskiego.
Porządek zlotu w dniach od 14 do 18 lipca 1910.

Czwartek 14 lipca: Zawody związkowe w 
grach i ćwiczeniach odrębnych (sportowych); 
strzeleckich, szermierczych, pływackich, wio­
ślarskich i kolarskich.

Piątek 15 lipca: R a n o  i p o p o ł u d n i u :  
Zawody na boisku w igrzyskach i na przy­
rządach ; W i e c z o r  e m: Powitanie w sali 
Sokoła.

Sobota 16 lipca: N a b o i s k u  r a n o  o g .  
5 i pól: Próba ćwiczeń - -  dla wolnych zwie­
dzanie m iasta, zawody oddziałów konnych na 
placu wyścigowym ; obiad wspólny na boisku 
i kwaterach; P o p o ł u d n i u  o g. 4 i pół: 
Ćwiczenia publiczne Sokolstwa polskiego i 
gości: 1. ćwiczenia wspólne wolne w 5 obra­
zach ; 2. ćwiczenia gości (prawdopodobnie
słowiańskich). 3. ćwiczenia maczugami w 5 
obrazach; 4 ćwiczenia wywijadłem oddzia 
łów żeńskich; 3. ćwiczenia okręgów karabi­
nami.

W i e c z o r e m :  Przedstawianie w teatrze 
miejskim i ludowym. Festyn w parku k ra ­
kowskim.

Niedziela 17 lipca: N a b o i s k u  r a n o  o
g. 7 i pól: Zebranie Sokolstwa i publiczno­
ści na Błoniach; o g. 8: Msza połowa; u sta ­
wienie pochodu; o g. 9: Pochód uroczysty 
przez miasto na Wawel, gdzie Sokolstwo 
złoży wieniec na grobie Jagiełły. P o r z ą ­
d e k  p o c h o d u :  Oddział konny, pluton ho­
norowy, Sokolstwo, reprezentacya i Wydział 
Związku sokolego, Sokolstwo uszykowane 
według okręgów. K i e r u n e k :  ul. Wolską, 
Podwale, Basztową, Floryańską, Rynkiem i 
ul. Grodzką na Wawel. Pow rót ul. Straszew ­
skiego i W olską do Sokoła i na boisko. 
Uczczenie Sokola krakow skiego jrk o  jubila­
ta. Ogłoszenie wyniku zawodów o ogólne 
zwycięstwo. Obiady wspólne na boisku i na 
kwaterach.

P o p o ł u d n i u  o g. 4 i pół: 1. ćwiczenia 
wolne w 5 obrazach; 2. ćwiczenia gości; 3. 
ćwiczenia oddziałów żeńskich; 4 ćwiczenia 
lancami Sokolstwa; 5. ćwiczem ludowe.

W i e c z o r em:  Przedstaw ienie w teatrze 
miejskim i ludowym. Festyn w parku Jor- 
dana. ^

Pcniedziclek 18 l ipca:  Z a w o d y  w grach
plłUą n ożn ą , bj^^aM nta. Wy-

c i e c z k i . ^ ^ ^
Program -w ycieczek pozlotowych jes t na­

stępujący:
Oo salin w - Wieliczce. Zwiedzanie salin 

może mieć miejsce w dniach 18, 19 ewen­
tualnie również 20 lipca. Każdego dnia odbę­
dą się dwa zjazdy do kopalni, jeden o godz. 
1 z południa, drugi o godz. 2 Każdym ra ­
zem uczestniczyć może najwyżej 800 osób, 
400 osób może zjechać windą (koszt 4 kor. 
od osoby), 400 musi zejść schodami (koszt 
4 kor. od osoby). W dniu 18 lipca będzie 
prawdopodobnie osobny pociąg o 12 w po­
łudnie, następny regularny pociąg odchodzi 
z K rakow a o 130 w południe.

Kopalnie będą rzęsiście oświetlone. Bilety 
można nabywać od 10 lipca w handlu Krzy­
żanowskiego w Krakowie. Wyjaśnień udziela 
Sokół w Wieliczce.

Dalsze wycieczki projektowane są nastę­
pujące :

W Pieniny jednodniowa. Wyjechać można 
z Krakowa o północy 17 lipca. Koszt wycie­
czki ze stacyi Nowy Targ razem z pod wo­
dami i najraem łodzi od Czerwonego klasz­
toru do Szczawnicy około 10 kor.

Wycieczkę poprowadzi naczelnik Sokoła 
z Nowego Targu p. Połomski i do niego na­
leży nadsyłać zgłoszenia.

W Tatry 1 dniowa i 4-dniowa. W szystkie 
wycieczki w Tatry poprowadzi p. Niemczy- 
nowski, dyrek tor szkoły stolarskiej z Kal- 
waryi i do niego należy się z niemi zgłaszać. 
Koszt dzienny ze Zakopanego do 7 koron, 
prócz przewodnika. Bilet jazdy z Krakow a i 
z powrotem 6 koron. Wyjazd z Krakowa 
18 lipca.

Na Babią Górę jednodniowa. Wyjazd z Kra­
kowa pociągiem do Suchy o 115 po połu­
dniu, przyjazd do Suchy o 350 Koszt 2 K 
80 hal. Ze Suchej pieszo ścieżkami do Za- 
woji. Odjazd koleją o 8 12 do Krakowa, gdzie 
się przyjeżdża o 11 wieczór. Koszta całej 
wycieczk i 7 K 30 h. — wikt. własny ewen­
tualnie kupiony w restauracyacii i schroni­
sku. Wycieczka jednodniowa jakkolw iek mo­
żliwa byłaby zbyt forsowna i nużąca. Na peł­
ne ‘ć dni rozkładając, dałoby się tak  urzą- 
dz: Wyjazd z Krakowa bądź pospiesznym
o '7 15 rano bądź osobowym o 902 (lub 10 30) 
rano przyjazd do Krakowa bądź o 9 10 
bą-Jż 12 23 (iub 1'22) ewent. obiad w hote­
lu (bąi.ź w Krakowie lub Zawoji), jazda fur­
ką I do (Zawoj i i za dnia dojście do schro­
niska — nocleg tamże. Dowolny czas w yj­
ścia na szczyt i pow rót o 1 po południu. — 
Pow rót jak  wyżej o 11 wlecz, w Krakowie. 
Ostatni plan wygodniejszy i bardziej wska- 
ąny. Ewentualnie da się skorabinować pier- 
szy i drugi plan.

W yciećźEljp^^wadzą pp. Hubischta z K ra­
kowa i Kuliński z Suchej.

Szczegółowe wyjaśnienia do tycn wycie­
czek wraz z planem znajdą uczestnicy Zlotu 
we wskazówkach zlotowych, k tó re  un p o ­
czątkiem lipca doręczone zostaną.

Kroniii Graiwatizija.
Komitet wykonawczy Krajowego K om itetu  

grunwaldzkiego od p iątka ubiegłego tygodnia  
aż po dzień obchodu uznał się  w perm anencyi. 
Załatw iono spraw ę nabożeństw , program odsło­
nięcia pom nika Jagiełły , sprawę trybun, deko- 
racyi i ilum inacyi m iasta. K om itet wykonawczy  
przyjął tak że dwie odezwy do społeczeństw a, 
układu r. m. red. K onopińskiego.

N abożeństw o dziękczynne w p iątek 15 lipca 
rozpocznie się  w kościele N. M. Panny o -godz. 
9 rano. Mszę św. odprawi X. infu łat Krzem iń­
ski, o w ygłoszen ie kazania zwrócono aię do X 
biskupa Bandurskiego, k tóry m iał jo  pierwo­
tn ie w ygłosić podczas m szy polowej na boisku  
sokołom  w niedzielę 17 lipca, ale ten punkt 
programu odpadł z powodu dfcnowy Książęco- 
biskupiogo ordynaryat.u. Podczas nabożeństw a  
śpiew ać będzie chór Tow. m uzycznego z tow a­
rzyszeniem  ork iestry  p. C zyżowskiego. W stęp  
do kościoła ty lk o  za biletam i, które otrzym ają  
przedew szystkiem  zam iejscow i goście i deputa- 
cye. Po nabożeństw ie odbędzie się  odsłonięcie  
pom nika i otwarcie w ystawy. ■*>

Lustracya mieszkań. I>0 Sekeyi kw aterun­
kowej K om itetu grunwaldzkiego zgłoszono prze­
szło 600  m ieszkań prywatnych w różuych d zie l­
nicach m iasta dla pom ieszczenia około 2400  
osób. Z głoszone m ieszkania zwiedzać będą w 
tym tygodniu  delegaci kom itetu  pp. Berski, 
Groole, Robak i Solecki m iędzy godz, 9 rano 
a 7 wieczór.

Ponieważ zaoferow ane ceny za m ieszkania  
są zbyt wygórowane, delegaci po obejrzeniu  
m ieszkania ugodzą cenę i w skażą następnie  
osoby, które w  m ieszkaniu zam ieszkają.

Z aw iadam iam y w reszcie, że lista  zgłoszeń  
została zam knięta z dniem 25 b. m.

Otwarcie w ystaw y pamiątek Jagiellońskich 
w Pałacu Sztuki na placu Szczepańskim , na­
stąpi bezpośrednio po odsłonięciu pomnika, 
mniej w ięcej koło godzin 12 w południe. Prze 
m awiać będzie przew odniczący K om itetu w y­
staw y Dr Tomkowicz, W stęp na otwarcie za bi 
letam i.

F estyn y  i zabaw y ludowe odbywać się  będą 
tego  dnia popołudniu w Parku Dra Jordana i 
Krakowskim . W stęp dla zorganizow anych w y­
cieczek  ludowych w olny — zresztą  po 30 hal. 
Nad programem pracuje osobna sekeya K om i­
tetu — ponadto w tym tygodniu zbierze się  
K om itet pań w tym  sam ym  celu. W Parku Dra 
Jordana na w erandzie jed nego  z pawilonów ode 
gra trupa w łościańska ze Żbika „W óz D rzy­
mały" B ączkow skiego —  widzowie będę pod 
gołem  niebem.

Broszury pamiątkowe Na w niosek  se k c /i  
wydawniczo-prasowej uchwalił K om itet w yko­
naw czy zakupno broszur Czerniaka, Pieniążka, 
Czołow skiego i Strokowej celem rozdania ich  
m iędzy przybyły lud i dziatw ę jako pam iątkę z 
fibchodu.

~~Na kosiła  obchodu grunwaldzkiego m iasto  
Tarnopol nadesłało tutejszo-™.'’ M agistratowi 
100 K, Dobromil 50 K.

Grunwaldzki „wiec oświatowy". Staraniem  
Krajowego Związku nauczyeieisrwa ludow ego w 
Galicyi z siedzibą w K rakowie oraz Koła T. S. 
L. im. T. K ościuszki w K rakow ie odbędzie się 
w sobotę dnia 16 lipca w sa li Teatru ludowe­
go przy ul. Rajskiej publiczny G r u n w a l d z ­
k i  W i e c  O ś w i a t o w y  z następującym  p o­
rządkiem dziennym : 1. a) „Zagajenie" p. S ta  
nisław  N o w a k ,  prezes K rajowego Związku  
nauczycielstw a ludowego i radca m iejski. 1. b) 
„Słowo wstępne" p. Dr Ignacy W r ó b e l ,  pre­
zes Koła T. S. L. im, Tadeusza K ościuszki. 2) 
„K astow ość szkoln ictw a ludowego", referent p. 
W incenty W i t o s ,  poseł na Sejm krajowy. 3) 
„Pochód ośw iaty wśród sioła", referent p. S ta ­
nisław  Józef L e d e r  e r , prezes kom isyi czytel- 
niano-odczytow ej i sekretarz Koła T. S. L. im 
T. K ościuszki w Krakowie. 4 ) „W ady naszego  
wychowania", referent p. W łodzim ierz T e t m a ­
j e r ,  poeta i artysta-m alarz. 6) „Podniesienie 
bogactw a na wsi", referent p. Edward M a u r i z -  
z i o, prezes Krajowego Związku m leczarskiego, 
6) „Przyjęcie rezolucyj", referent p Stan isław  
P a ł k a ,  w iceprezes Krajowego Związku nau­
czycielstw a ludew ego. P oczątek  wiecu o g o d z i­
nie 8>/2 rano.

Uroczystość Grunwaldzka w Oświęcimiu. 
W niedzielę odbyła s ię  w O święcim iu uroczy­
stość 6 0 0 -le tn ieg o  jubileuszu  pogrom u Prusa­
ków pod Grunwaldem, U roczystość rozpoczęto  
rano pobudką — o godz. 8-m ej odbyła się  su ­
ma z kazaniem , po której to  odsłonięto tablicę  
pam iątkow ą na domu K asy m iejskiej przy u li­
cy K nitskiej, k tórą nazwano odtąd ulicą J a ­
g ie łły . Patryotyczną przem owę w ygłosił burmistrz 
m iasta p. M alsel. Z okolicy przybyła banderya 
włościan w pięknych strojach z chorągiewkam i 
czerwono-białem i. K atoliccy m ieszkańcy Oświę 
cimia przyozdobili domy swo ‘ w chorągw ie, a 
okna w nalepki z podobizną króla Jagiełły , ży ­
dzi zaś w y ł ą c z y l i  s i ę  c a ł k i e m  z u r o ­
c z y s t o ś c i  (podobnie ja k  wszędzie). S tało się 
to z obawy, by liczni w Oświęcim iu Niem cy nie 
omijali żydow skich sklepów . F a k t to  znaraionny.

Radni żydowscy, podczas d yskusyi w Radzie 
m. w ystępow ali o s t r o  przeciw urządzeniu uro­
czystego  obchodu grunwaldzkiego.

Dąbrowa. (Kor. wł.) Staraniem  ściślejszego  
K om itetu grunwaldzkiego odbędzie się  dnia 29  
bm. obchód grunwaldzki z następującym  pro­
gramem : 1) Pobudka, 2) Pochód do kościoła  
parafialnego, 3) uroczyste nabożeństwo, 4) z e ­
branie na błoniach gm innych, 5) festyn lu­
dowy.

Tym ow a. (Kor. wi.) Onegdąj odbył się  tu  
uroczysty obchód grunwaldzki. Po uroczystym  
nabożeństw ie wyruszył pochód pod krzyż Chry­
stusa, gdzie po odśpiew aniu religijnych  i pa- 
tryotycznych  pieśni w ygłosił odczyt na tem at 
„Grunwald 1 Jego znaczenie" akadem ik p, J ó ­
zef Majka z Krakowa.

W ieczorem  odbyły się  przedstaw ienia am a- 
toaskie.

Mucharz. (Kor. wł.) Staraniem  czyteln i w

Mucharza (pow. W adowice) obchodzono uroczy­
ście 500-letn ią  rocznicę grunwaldzką w dniu 5 
bm. N a program obchodu złoży ły  się  słowo  
w stępne, k tóre wypowiedział prof. p. Gancar­
czyk z K rakowa. N astęp n ie odegrano jed noak ­
tów k ę W ł. Anozyca „Chłopi arystokraci". Z 
grających wyróżnili s ię  p. Marya B artkow ska, 
p. Julian Oskarbski, p. P elagia  Bociańska, p. 
Helena Jaroszówna, p. H alardziński, p. Edward 
Dobruś i i.

Poznachowice Dolne. (Kor. w ł.) D nia 26  
bm. odbył się  w Poznachowicach Dolnych w ie­
czorek grunwaldzki m łodzieży szkolnej. Program  
w ypełniła  przem owa p. A dolfa  Szypalskiego, 
dek'am acye i śp iew y patryotyczne.

O A B R Y E L S K A , K rzyszto fory , K raków  
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lab na spłaty nawet dwudaiestuniiesięczne. 

Instrumenty cukywane od cen najnifazyeh.

Precz z towarem pruskim! 
Iip zicle  tylko a chrzęści la*!

K R O N I K A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 

Piotra i Pawła ftp.; pojutrze wa •zwariek Emilii i 
Lucyny.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
dońca rozpocznie się jutro o godzinie 9 minut 3fi; 
i&chód przypada o godz 7 minut I l i  długość dnia 
rodzin 16 minut II

Kontrola funduszów szkolnych miejscowych
„Gazeta lwowska" d o n o s i: W zakresie admini- 
stracyi szkolnej spostrzeżono ten ujem ny objaw, 
że Rady szkolne m iejscowe, nie mając nad so­
bą ścisłej kontroli co do zarządu funduszem  
szkolnym , nie prowadzą wcale rachunków fun­
duszów szkolnych m iejscowych, iub czynią te  
zbyt pobieżnie i w adliw ie w sku tek  czego po­
szczególne pozycye przychodów i w ydatków  ze 
staw iane w zam knięciach rachunkowych, są  m yl­
ne, a często fikcyjne. N ie u lega również w ątpli­
wości, że m ogą dziać się  tak że nadużycia dla 
braku należytej kontroli.

W prawdzie inspektorow ie szkolni okręgowi 
obowiązani są przy sposobności w izytacyi szkół 
badać także rachunki funduszów szkolnych  
m iejscowych 1 przekonać się, czy Rady szkolne  
m iejscowe należycie spełn iają  obowiązki na nich 
ciężące. W  praktyce Jednak — ja k  stw ierdziła  
Rada szkolna krajowa —  okazało się, że in­
spektorow ie szkoln i albo wcale nie wglądają w 
rachunki funduszu szkolnego m iejscow ego, albo  
czynią to  zbyt pobieżnie, bądź dla braku cza­
su, bądź z powodu nieznąjom ości odnośnych  
przepisów kasow ych i rachunkowych.

Wobc-c togo W ydział krajowy uznał za bar­
dzo szczęśliw ą i praktyczną m yśl podniesioną  
przez W ydz ał powiatow y w R zeszow ie a po 
p srtą  przez Radę szkolną krajową, aby repre 
zentacye pow iatow e rozciągnęły kontrolę ra­
chunkową nad Radami szkolnem i miejBcowemi, 
i sposobem  zużycia funduszów szkolnych m iej­
scowych.

W ydział krajowy w ezwał zatem  W ydziały  
p ow iatow e do wydania zarządzenia, aby lustra- 
torow ie powiatow i przy sposobności badania  
rachunków gm innych wglądali równocześnie 
także w rachunki prowadzone przez Rady szk o l­
ne miejscowe.

Dla uniknięcia kosztów , lustracye taicie mjft- 
gą się  odbywać bez współudziału d elegata  Ra­
dy szkolnej okręgow ej, a przyzywać go należy  
za porozumieniom się  z Radą szkolną okręgo­
wą, jed yn ie ty lko  w wypadkach w ątpliw ych i 
podejrzanych, ja k  n. p. w razie dostrzeżenia  
nadużycia, które m ogłoby pociągnąć za sobą 
usunięcie przew odniczącego Rady szkolnej miej 
scowej, "względnie rozw iązanie tej rady i w yda­
nie dalszych zarządzeń zm ierzających do ścią­
gnięcia sprzeniew ierzonych funduszów  szkolnych  
m iejscowych.

W ydział krajowy zwrócił zarazem  uwagę  
W ydziałów powiatowych, że do skutecznego  
przeprowadzenia Iustracyi potrzebna je s t  dokła­
dna znajom ość odnośnych ustaw  szkolnych.

Kraków, dnia 28 czerwęa.
Od Wydawnictwa. N astęp ny numer „Głosu 

Narodu" wyjdzie z powodu św ięta  śś. P iotra i 
Pawła we czw artek wieczorem.

Posłowie chrześc.-socyalnł w Krakowie. 
N aczelny redaktor „Głosu Narodu" Dr A ntoni 
Beaupró otrzym ał od posła Leopolda S t e  i n e ­
r a  następujący lis t:

„W ielm ożny Panie! Za gościnne przyjęcie, 
Jakie nam W ny Pan i Związek chrześc.-socyal- 
ny w K rakowie zgotow ali, wyrażam  w im ieniu  
własnem  i w im ieniu posłów  Kuhna i Tomoli 
serdeczne podziękowanie. Podczas krótkiej w y ­
cieczki naszej przekonaliśm y się, że m iasto K ra­
ków posiada tak liczne i tak  w spaniałe zaby­
tk i kultury, że sto i na równi z Pragą i N o­
rym bergą, owym i muzeami starej kultury, k tó­
re dotąd zw iedziliśm y. Życzę gorąco, by jak  
najwięcej moich rodaków otrzym ało sposobność 
zarówno poznania przecudnego m iasta K rako­
wa, jak  i znanej polskiej gościnności, która  
naai tak serdecznie ofiarowaną została. Z Wy­
sokiem  poważaniem  itd. Leopold Słeiner.

„Straż Polska". Onegdaj odbyło się  pod 
przewodnictwem  prezesa p. Kazim ierza Barto­
szew icza walne zgrom adzenie „Straży Polskiej", 
na które przybyli, prócz m iejscowych członków  
„Straży", także delegaci poszczególnych kół z 
prowincyi. Doroczne sprawozdanie wydano przez 
zarząd „Straży" w ykazuje energiczną pracę To­
w arzystw a na każdem polu, zakreślonem  pro­
gramem działalności a zw łaszcza na polu boj­
kotu towarów pruskich. Z in ieyatyw y „Straży"  
założyło Koło pań w łasny sklep w K rakowie z 
kapeluszam i i innym i artykułam i ubiorów ko­
biecych. W szystk ie  towary sprzedawane w sk le ­
pie „Koła Pań" są  wyrobami krajowym i a m i­
mo to może je  „Koło" sprzedawać po cenach 
przystępnych, w skutek  czego zyskało  zuaczny 
pokup.

Co do bojkotu towarów  pruskich, to kilka 
firm kupieckich poddało się  kontroli „Straży", 
przyczem  zasłużyło s ię  „Koło Pań" i „Koło 
A kadem ickie". Zarząd „Straży" wydawał r ó ­

wnież afisze i rozsyłał do dzienników  kom uni­
katy, ostrzegające przed wyrobami obcego prze­
mysłu.

Zarząd „Straży" nie zaniedbał rów nież akoyi 
uświadam iającej około czystości język a  polskie­
go. W  organie „Straży" istn ieje specyalnie  
w spraw ie czystości języka poświęcony „kącik  
językow y" a założone przez Tow. „Biuro k o­
rekty", udzielało zgłaszającym  się  porad języ ­
kowych.

W sprawie odniem czenia galicyjsko-śląsk ich  
lin ii kolejow ych i w yrugow ania Języka n iem ie­
ckiego, używ anego na naszych kolejach, urzą­
dziła „Straż" k ilk a  w ieców  i rozpoczęła en ergi­
czną akcyę.

Celem zaznajom ienia społeczeństw a z pa­
m iątkam i i zabytkam i polskim i, urządziła „Straż" 
kilka w ycieczek do W arszawy, w których brała 
udział znaczna ilość uczestników .

W  d ysknsyi nad sprawozdaniem  zabrał głos  
p. Stróżyński, który ubolewał nad tem , że roz­
poczęta przez prof. W icherkiew icza sum ą 1000  
Kor. subskrypeya „Daru Grunwaldzkiego" na 
rzecz „Straży" nie znalazła naśladowców. J e ­
den z członków zarządu „Straży" odczytał na­
stępnie lis t z Poznania, donoszący, że polieya  
pruska dopatrywała się w działalności „Straży" 
konspiracyjnej roboty i że miała w ygotow any  
spis uczestników  w ycieczki „Straży" do Pozna­
nia. W ycieczka m iała być zatrzym aną na gra­
nicy. Jak  wiadomo „Straż" zupełnie w ycieczki 
takiej nie organizowała. N asuw a s ię  zatem  
przypuszczenie, że ja k iś  szp ieg  praski, p rzesia­
dujący w Krakowie, podał policyi pruskiej fa ł­
szyw e wiadom ości.

Po przem owie jeszcze kilku członków  „Stra­
ży" dokonano wyborów zarządu głów nego. W y­
brani zostali pp. A leksander Godek, E ugeniusz  
K alinow ski, Kazim ierz K rzyżanow ski, Em ilia  
Lam bertowa, Bronisława Łuczkowa, W ładysław  
M agnus, Czesław  Pieniążek, Bolesław  Rozumry- 
nowicz, Dr Stefan Surzycki, A ntoni Stróżyń- 
ski. Do Rady nadzorczej wybrani z o s ta li: prof. 
W icherkiewiez, prof. K saw ery Fierich, Edward 
Szancer, Dr Ludwik W ilczyński, A ugu st Poręb­
sk i, K saw ery W oyneko-T om kiew icz i Szym on  
Dąbrowski.

Na tem zakończono obrady.
Z Muzeum Narodowego. Pani F ranciszka z 

Barańskich Szczudłowska, nauczycielka z W ie­
liczki złożyła w Muzeum p iękny i cenny dar. 
J es t  nim portret Stan isław a A ngusta, który w y­
szedł z pracowni B acciarellego. W edług infor- 
m acyi w łaścicielk i, portret ten  ofiarował S tan i­
sław  A u gu st prym asowi Gabryelowi P od olsk ie­
mu. Dar p. Szczudłow skiej zasługuje na podnie­
sieni, zw łaszcza teraz, gdy coraz więcej dzieł 
sztu k i wychodzi n iestety  z Polski zagranicę.

Z teatru miejskiego. Zam iast zapowiedzia­
nej „Pięknej Heleny" dana będzie jutro we śro­
dę popołudniu w esoła operetka S traussa „Czar 
walca" po raz ostatn i, po cenach zniżonych. 
Główną rolę kobiecą Franki, m uzykantki, ode­
gra pani K liszew ska. „P iękna Helena" zostan ie  
powtórzoną w najbliższą n iedzielę popołudnia.

Z teatru ludowego. „W ieczór śm iechu", który 
cieszy się  ciągle w ielkiem  powodzeniem , danym  
będzie dziś i we środę z udziałem  najlepszych  
sił teatru ludowego. Przedstaw ienia odbędą się  
w Parku.

W e czw artek w Parku „K ościuszko pod Ra­
cławicam i".

Przy ulicy R ajskiej dziś „Sufrażystki" z p. 
Roland w  głównej roli po cenach zniżonych.

W środę „Gwiazda, Syberyi", dranTEtj*"nie- 
grany od d łuższego czasu w Krakowie.

W  przygotow aniu sztuki patryotyczne, mię­
dzy iuuemi . „Jeńcy" L. Rydla, „Na zawsze"  
L. Rydla, „W óz Drzymały" Józefa Rączkowakie- 
go i w iele innych. Odbywają się  co tygodnia  
próby z „Królowej Jadwigi" J . Szujsk iego pod 
kierownictwem  dyr. E. Rygiera.

Drużyna „Momusowa" Opuściła K raków uda­
jąc się  do Pragi na gościnne w ystępy. Kom pa­
nia p. P aw łow skiego liczy  w swem  gronie k il­
ka m łodych sił prawdziwie u talentow anych. P. 
Miller no. je s t  wybornym  śpiew akiem  kabare­
tow ym , który ma n iety lk o  p iękny głos, ale  
umie także tek st  swoich piosenek wycieniowaó  
I uwydatnić. „Kawały" p. Kadena, choć bardzo 
zabaw ne i zręczne, należą raczej, podobnie ja k  
popisy p. M ałkow skiego, do program u teatrów  
rozm aitości. P iękn iejsza połowa trupy ma dwie 
bardzo Jobre d iseu sy panie Doreó i Borowską. 
Zw łaszcza ta  ostatn ia  śpiew a z ujmującym  
wdziękiem  Bt.ire piosenki, nadając im orygi­
nalny, figlarny charakter. Program „Momusa" 
je s t  dobrze ułożony i dobrany, w ym aga jednak  
częstego  odświeżania. Literatura p iosekarska  
je st  u nas jeszcze n iezbyt bogata. Trzeba w ięc  
m ateryał kabaretow y w yszukiw ać a naw et nie­
raz w ypraszać, i w  tem  leży trudność w ypeł­
nienia programu kilkunastu  wieczorów. W  ka­
żdym razie „Momus" je s t  pierwszem  a  nas  
przedsiębiorstwem  artystycznem  tego rodzaja  
i toruje dopiero drogę swoim  naśladow com  i 
następcom .

Nowe pismo p. t „Nasza s iła ". Pierw szy
numer organu Spółek spożywczych, w ytw ór­
czych, rolniczych, pośw ięconego w alce z droży­
zną, podniesieniu handlu i rękodzieła w yszedł 
dzisiaj. Treść I numeru je s t  następująca: N asz  
cel — kooperatyw a, kooperatyści. Co to  są  
Spółki spożywcze. Zadanie wychowawcze koo­
peratywy. Jak iego  Grunwaldu chcem y. Rnoh 
współdzielczy. Sprawozdania ze zgrom adzeń. —  
Kronika. Kom unikaty.

Jest to jed yn e pism o w Galicyi, które bę­
dzie się  zajm owało ruchem kooperatyw nym . —  
W ychodzi raz na m iesiąc. Prenum erata roczna  
w ynosi 1‘20 K, półroczna 60  hal., num er poje­
dynczy 10 hal. A dres A dm inistracyi ijR edakcyi 
„Nasza Siła" plac M aryacki 5, II p., Kraków.

Wyjazd Seminarzystek na Kolonie wakacyj­
ne do Jaszczurowej. Za kilka dni, bo dnia  
1 lipca w yjedzie znaczna grom adka uczenie Se-
m inaryów krakow skich do Jaszczurowej, poło­
żonej obok Suchej. Kto zna tę  górską okolicę, 
porosłą szpilkow ym i lasam i, a zw łaszcza leśn i­
czów kę w Jaszczurowej, tem  m usi przyznać, ża 
m iejscowość ta  jest jak b y  wym arzoną dla w y­
poczynku po 10 cio m iesięcznej wyczerpującej 
pracy i być z najwiękazem  uznaniem dla Se- 
kc-yi p olsk iego Związku katol. n iew iast, która  
po raz drugi zorganizowała wyjazd S em inariy-  
stek  na K olonie wakacyjne.

Usilnym  zabiegom  p. Maryi Turskioj, pre­
zeski tejże Sekcyi, jak  i innym członkom , uda­
ło się  zebrać w ^ t j m ^ ^ u  tak i fundusz, że 32

i EG poleca w Płaszcze,
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polecają w wielkim wyborze i po

Kraków, Rvnek 3

i^iższych cenach
K o r o n k i  tiulowe : niciane do koniź, alb i obrusów. A J a m a s z k i  lyońskie

r r ę * l e  i K w a s t y  pozłacane, szychowe i jedwabne. G a lo ty  T złotej pozłacane 
i jedwabne. K o l u m n y  haftowane do ornatów i kap. S t u i y v 3 S u k i e n k i  

gotowe, i zaczęte. K o m ż e  tiulowe odpasowane i gotowe.

W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 7.
P O L E C A  i

i wełniane
_ y t° v  

i t. p.
na suknie damskie Codzienny i wizytowe, Bluzki, Szlafroki,

O l r r v r * f f l l  H a m c h ' o  Wieczorowe, Ż ak ie ty  an- 
J t t l n S M C  gjelskie i futrzane, g&towe 

K b n ^ n w y , Szlkfroki, BluskI i Spódnice w ogromym wyborze.

Pończochy damskie "chtSrach010'
Pończoszki i Skarpeteczki

dla chłopców i panienek.

Bieliznę damską i dziecinną
płótP-nną i szirtingową oraz trykotową P rof. D ra Ja e g e ra .

Bieliznę stołową
i M agiow nild  oraz

Płótna krajowe kale  i B atysty . ̂  ^

f i  ,  o  z piór I C 7 # | f r  gazówe i jedwabne — Hafty 
D U t t  tutfzfiąe, ^  szw ajcarsk ie— K oronki—wszel­

kie najmodniejsze ubrania sukien.

W Y Ł Ą C Z N A  S P R Z E D A Ż .
Gorsetów paryskich marki „P. D .“
Kompletne wyprawy ślubne.
Ceny nizkie k o n k u r e n c y j n e .

YaaeUdo próby wysyła aię na iądan le  odwrotną pocztą.

ZAKŁAD IM. KR. JADWIGI
W  K A S IN IE  W IE L K IE J  < G a lic y a ) ,

p i e r n M o r * ę d n e  ź r ó d ł o  k r a j .  h a f t ó w  ś w i e c k i c h  i  k o ś c i e D ^ y c h ,
przyjmuje zamówienia i wykonujte :

Wyprawy fiubut t. j. bieliznę dam ską, pośc ie low ą  i stołową.
Bielizn? Kościelną t. j, alby, komże i obrusy na ołtarze.
Szaty liturgiczne jak stuły, ornaty, kapy, umbrakula, baldacbi 
- - my, sztandary etc. etc. nowe, jakoteż restauracya starych. - -

Cenuiki dermo 1 opłatuie.

ZMIANA LOKALU!
Zakład pogrzebowy „Concordia"

ana Wolnego
Plac Szczepański 2, dom własny, te). 330.

K U L E  I K R Ę G L E
z drzewa I.ijfmim San dum polecają najtaniej

Reim i S p ó łk a
K r a k ó w , { f y n e k  37.

Specyahie cenniki na żądanie gratis i franco.

Cznerie za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i obcej konstr.
Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik (534 stron, <>24 ilu-

Alb.Btracyj, cena kor. I 80) ułożony przez naszego współpracow nika 
v. Palocsay, znanego zaliczy tonę w kołach fotogr. fachowca, który kie­
ruje naszym interesem detaiticznym na na Graben 30, i chętnie udziela

wszelkich fachowych wyjaśnień.
R .  L e c h u  e r  ( W i l h .  M u l l e r )  ck. Nadw. fabr. wyr. fotogr. 
Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne — W ien, Grnben 30. u. 31,

Fabrfki iii w .  sztucznycti l ąitcjai. Itmiciftó
pod firmą

R. rzuch i ohuursks
v  Kranówie, ulica iw  flertrady, 1. 4.

kaetrata komisy! Przemysłowej To w. Lekarskiego fcj-sk., p-ctecoes 
przez toż Towarzystwo

■ D P T  m H E R H i i i l  S Z T U C Z N E
•Opowiadające składem chemicznym wodom:

fflflillit. HsutiiililKFikiii. SilfiribliŁ tffcfcy. SBEbLire, Hissmosis,
ipeeyalno lecznicze Htową, bromową, jodową, żetazistą, kwaśną,

lano wody mineralno z przbnian proL . ł a w e r s k l r g o .  Sprzedaż cząst- 
- - - -  *- Cenniki aa żądanie li.-.rmo.

 _____  . Pisa proŁ
kow* w aptek aoh l 4ro(px«ryach. —

ftinutia iirmy.

największy skład przykopów i szat kościelnych
I artykułÓU) dewocyjnych — poleca po najtańszych cenach:

Konstanty W itkowski Kordas
Przedtem — St. Przybylski 

KRAKÓW, R ynek g łó w n y , Linia A-B L. 46'G.

PyrcKcya c. K- to M  pafotwowych w KraKowft.

W YCIĄG Z ROZKŁADU JA Z D Y
ważnego od I-eg? Maja 1910 roku. (według czasu średnio-europejskiego).

Wjrzd i Krakowa, ?odg«rza płaszowa i Podgńrza Miasta: przyjazd dt KraKdwa, dt podgdrza Płaszawa I Podjdrza Miasta:
12.12 w  nocy, poc. osob. Nr. 11, z Krakowa 
12.22 w nocy, poc. os. Nr. 11 z Podgórza-PIasz 
do P o d w o ł o c z y s k .  Połączenia: w Tar­

nowie do Szczucina 1 Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa. Koszyo i Buda­
pesztu; w  Dębicy do Tarnobrzegu, Nad- 
brżezia oraz przez Rozwadów w kierunku 
Przeworska, w Jarosławiu do Bełzoa i 
Sokala, ,w  Przemyślu do Sambora No­
wego Zagórza i Stryja we Lwowie do 
Rawy ruskiej i Jaworowa, we Lwowie 
Podzamozu do Winnik, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Potutor, Iwania
pustego Husiatyna, Czortkowa, B opyczy- 
nieo i Zbaraża, w Borkach wielkich do
Grzymałowa

3 07 w nocy, poo. posp. Nr. 7 z Krakowa 
d o  C z e r n l o w i e c .  Połączenia : w Tar­

nowie do Szczucina, w Dębicy do Tarno­
brzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do 
Bełżca 1 Sokala; w Przemyślu do Sambora 
i Stryja, we Lwowie do Sianek i Sam­
bora, w Czerniowcach do Itzkan, Jass i 
Bukaresztu.

4.30 rano, poo. osob. Nr. 31 z Krakowa
4.44 r. osob. Nr, 1032 z Podgórza-!?' — -. wa
4 50 „ „ „ „ / V  Miasta

d o O ś w i ę c i m a  przez Podgórze-Piaszow-
Skawing, połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowic, Alwernjl 1 Sierszy Wodnej 
w Oświęcimiu do Wiednia 1 Wrocławia; 

6.05 rano poc. posp. Nr. 103 z Krakowa 
6.12 rano poc. poe. Nr. 103 zPodgór:n-Pł 

d o  L w o w a .  Kur uje od 15 c:crwoa do 
30 września. Połączenia: w  Tarnowie do 
Stróż, stamtąd do Jasła, N iwego Sącza 
OrLwa K ósiyc i Budapes-.tu; w Dębicy 
do Tarnobrzegi, Nadbrzezia i przez Roz­
wadów w kierunku Przeworsks; w  Kne­
szowie do Jasła a stąd do N ow egi 5Ca- 
górza i Chyrowa, w Przeworska do D y­
mowa, w Jarosławiu do Bełżca i Sokala 
we Lwowie do R aw y reskiej, Stryja i 
Sianek i Sambora.

6.45 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
6.52 -  „ „ Nr. 3, z Podgórza Pł.

d o  P o t t w o ł o c . y s k  S t a  ni  s ł  a w o w  a 
i I o k a n .  Połączę nla: w Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Or­
łowa, Koszyc 1 Budapesztu; w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Roz 
wadów w kierunku Przeworska, w Rze­
szowie do Jasła a stąd do Nowego Za­
górza i Chyrowa, w Przeworsku do 
Dynowa, w Jarosławiu do Bełżca i S o­
kala, we Lwowie do Rawy Ruskiej Stryja, 
Sianek 1 Sambora, w Krasnem do Bro­
dów, w  Tarnopolu do Potutor Iwan Pu­
stego Husiatyna, Czortkowa f Kopyczy- 
nlec, w Borkach wielkich do Grzymałowa, 
w Podwoloczyskaoh do Kijowa l Odessy. 

7.15 rano poc. posp. sez. 101 z Krakowa 
7.27 rano poo. posp. zez. 1002 z Podg. Pł. 

l o  Z a k o p a n e g o  i Rabki, kursuje od 16 
cserwcaao 30 września włącznie z woza­
mi I., I I . i III klasy wprost przechodzą­
cymi z Krakowa do Zakopanego.

8.60 rano poc. osob. Nr. 15, z Krakowa 
8.09 „ „ n Nr. 15 z Podgórzm-Pł.

do P o d w o ł o c i y s k .  połączę nia: w Tar­
nowie do Szczucina; w Dębicy do Tarno­
brzegu, Nadbrzezia, 1 przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska; w Jarnsławiu do 
Bełżca i 'rckala. w Przemyślu do Sambora 
Stryja ! owego Zagórza; we Lwowie 
do Stryja, (Stanisławowa, Rawy ruskiej 
Jaworowa i Podbaje*; w Krasnem do 
Brodów; w  Podw. wasyskach do Kijowa 
i Odessy.

8.80 rano poc. mięsz. Nr. 411 z Krakowa
8.46 „ „ „ Nr.411 aPodgórza-PI.

do W i e l i c z k i .
8-40 rano poo. osob. Nr. 6211, z Krakowa 

do K o c m y r z o w a  i Mo g i ł y .
9.02 rano poc. osob. Nr. 41. z Krakowa 
9.17 r. poo. osob. Nr. 1012, z Podgórza-Płasz. 
9.24 „ „ „ Nr. 1012, * Miasta

na l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Podgó 
rze-Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. Chyrowa, Sambora i Stryja. 
Poleczenia: w Kalwaryi do Wadowic i 
Bielska; w Suchej do Żywca l Z war 
donn w Chabówce do Zakopanego i 
Suchataory, w Nowym Sączu da Or­
łowa, Koszyo i Budapesztu, w Zagórza­
nach do Gorlic, w Chyrowie do Prze­
myśla, fi Drohobyczu do Borysławia, 
w Stryju do Lwowa, Stanisławowa i 
Tarnopola. Od I/V. — 14/YI i od 1/X 
do 80/1Y z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący 1 i II. klasy.

10.30 rano. poc. os. sez. Nr. 43, z Krakowa 
10.43 rano poc. ob. sez. Nr. 1014 Podg. PI. 
10.48 rano poc. os. se. Nr. 1014 z Podg. m. 
d o  Z a k o p a n e g o  i Rabki kursuje od 

15 czerwca do 80 września włącznie z 
wozami I ;  II i I I I  kleay, przeeiiodzącymi 
wprost z Krakowa do Zakopanego 1 
Raki. Połącrenla w Suchej do Żywca i 
Zwardonia.

11.00 przed poi. pee.oeob Nr. 13, > Krakowa 
11.18 -  w n w Nr.18* Podgórza-Pł.
d o  P o d w o ł o c z y s k  t l o k a n .  Połąeze- 

nła: W Tarnowie do Stróż, Nowego Są­
cza, Orłowa, Koszyo i Budapesztu, w 
Deble? do Tarnobrzega. Nadbrzezia i 

t przez Rezwadów w kierunku l’r< o»siii» , 
w ŁUeecowie do laeła. a ' tąd Je No­

wego Zagórza, Chyro ?a l Stryja, w 
Przeworsku do Dynowa w Jarosławiu do 
Sokala, w Przemyślu <: J Chyrowa, i 
Sambora Stryja i Noweg Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa Stręja, 1 Sam­
bora, w Tarnopolu do PotuŁar, Iwania 
pustego. Husiatyna, Czonkow i, Kopy- 
czyniec, Zbaraża, w Borkach wielkich do 
Grzymałowa.

..15 po poi., osob. Nr. 33, z Krakowa 
1.30 _ „ „ N r .  1034, z Podgórza-Pł.
1.38 „ „ » , Nr. 1034, „ Miasta

do S u c h y  i O ś w i ę c i m a ,  przez Pod­
górze - Płaszów - Skawinę; połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, 

Oświęcimia do Wiednia i Wrocławia.
1.30 po poł. mięsz. Nr. 461, z Krakowa 
1.43 „ „ „ N r .  461, z Podgórza-Pł.

do W i e l i c z k i .
1.45 po poł., osob. Nr. 6213, « Krakowa 

do K o c m y r z o w a  i Mo g i ł y -  
2.53 po poł., pospieszny Nr. 5, z Krakowa 

do L w o w a .  Połączeni i: w Tarnowie do 
Szczucina Stróż, stąd do Jasła 1 
do Nowego Sącza i Starego Sącia; a od 
16 czerwca do 30 trześn ia  włącznie 
tskża do Orłowa; w Dębicy do Tarno­
brzegu i przez Rozwadów w kierunku 
Przeworska; w Rzeszowie do Jasła, a 
stąd dc Nowego Zagóraa, Chyrowa i 
Stryja; w Przeworsku do Dynowa, w 
Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, Stryja i Nowego 
Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, 
Stryja, i Sambora.

s.05 po poł., osobowy, Nr. 25, z Krakowa

12.40 w  nocy, posp. Nr. 8, do Krakowa 
: C z e r n l o w i e c .  połączenie w Koło­

myi A  Delatyna. w Stanisławowie od 
HusiatynOf wo Lwowie od Jaworowa i 
Stryja; i w Przemyślu od Stryja, Sam­
bora, Nowego Zagórza i Posady chy- 
rowskiej i Chyrowa.

ja, i S tan isław ow ów  Przemyśla od Chó­
rowa, Sambora i Stryja; w Praewomku 

i Nadbrzezia.od Rozwadowa
3-19 popoł. osob. Nr. 414 do Podgóraa-PI 

Nr. 414 do Krakowa.^tS  i” ” z W l e l i o s k i .

Igó]
rak o

3.22 rano, osob. Nr. 12, do 
3.32 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa 

i P o d w o ł o o z y s k .  Połączenia w Borkach 
wielkich z Grzymałowa, w  Tarnopolu ze 
Zbaraża, Kopyczynlec, Czortkowa H u  
siatyna, Iwania Pustego i Potutor w Kra­
snem od Brodów: we Lwowie od Ja­
worowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa 
Stryja; w Przemyślu od Nowego Zagórza, 
Stryja, Sambora Chyrowa 1 Posady chy- 
row.; w Jarosławiu od Sokala i Bełzoa; 
w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Prze­
worska przez Rozwadów; W Tarnowie 
od Jasła. Nowego Sącza, Orłowa, Kô  
szyo 1 Bndapesztu.

4.56 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-Pł.
6.07 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa

ze L w o w a .  Połączenie: w Przemyślu, o d 
N ow eg»  Zagórza 1 Chyrowa; w Prze' 

od Rozwo zwadowa.

Óras-PI
nowie 

asła i No- 
do 30 wrze-

Krakowa

8.13 po poł., osob. Nr- 25, 
do T a r n o w a .  Połączenia

do Szczucina, Stróż, stąd, 
wego Sącza a cd 15 c 
śnia także do 

3.45 po poi. poc. os. Nr. 49 z 
3.57 po poł. poc. os. Nr. 1020 Podg. PL 
4.03 po poi. poc. os. Nr. 1020 Podg. miast, 
d o Z a k o p a n e g o  i Rr.bki kursuje od 

15 czerwca do 30 września włącznie z 
wozami I, II i III klasy wprost prie- 
chodaącymt z Krakowa do Zakopanego 
1 Rabki.

5.32 wieca. osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
5.42 wiece, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Pł, 

do R z e s z o w a ;  połączenie w Tarnowie do 
Stróż. Nowego Sącza 1 .Taśła.

7.15 wiecz. poc. mięsz. Nr. 63 z Krakowa 
7.24 „ „ „ Nr. 61 z Pcdg. PI.

d o  T a r n o w a .
7.40 wieoz. mlęszany, Nr. 463, z Krakowa 
7.51 wiecz. mięsz. Nr 463, z Podgórza-Pł. 

do W i e l i c z k i .
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 

do K o c m y r z o w a ,  
i .00 wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 

. Nr.8.13 wiecz., osob. Nr. 1016, z Podgórza-Pł.
8.20 wiecz.,osob.Nr.l016,zPodgórza Miasta, 

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze - Płaszów, Skawinę, Suchą do No* 
weg< Zagórza; Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Połączenia: w Skawinie do
Oświęcimia a stamtąd do W iednia 1 
Wrocławia; w K alwaryi do W adowic ; 
w Suchy do Żywoa; w Zagórzanach do 
Gorlio w Nowym Zagórza Jo Ł uckowa 
i Mezo Laborez: w C hyrowie do Przemy­
śla, w  Samborze do Str :ja Ławooznego, 
Stanisławowa 1 Tarnopola,

8.88 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krak >wa 
do I c k a n, Bukaresztu Konatancyi, a stąd 

w piątki i poiiiedzmik. okrętem do Kon­
stantynopola. Połączenie w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora i Stryia.

9.00 wieczór osobowy, Nr. 17, z Krakowa 
9.10 wiecz. osob. Nr. 17, z Podgórza-PI. 

d o P o d w o ł o c z y s k  Połączenie w Bio 
rzanowie d® Wieliczki; w Pr-icmyślu do 
Chyrowa. Sambora, i Stryja, w eL w ow  e 
do Jaworowa R awy rt-Sc-.ej, Stanisław o­
wa, Stryja, Podhajeo Sianek i Sambora 
w Krasnem doBrodow , w Tarnopolu do 
Husiatyna, Czortkowa i Kopyczynioo, 
w Borkach wielkich do Grzym ałowa w 
Podwoloczyakaoti do K ‘jowa i O dessy

10.35 w n o y  osob. Nr. 19, z Krakowa 
10 44 w  nocy osob. Nr. 19, z Podgórza Pł 
do L w o w a  Połączenia: w B:?rzanow!o 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a siąi  
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w Prze­
worsku do Dymowa i w Kierunku Roz­
wadowa. w Przemyśla do Chyrowa i No­
wego Zagórza. We Lwowie do Stanisła­
wowa, Jaworowa, R . wy  uskiej Sianeki 
Sambora i Stryja.

11.10 w nocy, osob. Nr. 413, z Krakowa. 
11.21 ,, „ Nr. 418, z Podgórza-pl
do W l e l i o z k i .
11.59 w nocy osob. Nr 47, z Krakowa.
12.11 „ „ Nr. 1022. z Podgó-za-Pł
12.16 „ „ Nr. 1022, z Podg. ?>lissta
d o  N o w e g o  S ąoz  a przsz Podgórze-Pła-

szów Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska­
winie do Oświęcima, a stamtąd doWiedny: 
i Wrocławia, w Suchy do Żywca i 
Zwardonia, w Chabówce do Zakopanego 
i Suohahory, w Nowyin Sączu do Or­
łowa, Koszyc, Budapesztu i Stróż, a 
stamtąo do Noweho Zagorza, Sumbpra 
i Stryja, — Z Krakowa do Zakopanego 
kursują wozy wprost pr»ech :diące.

5.26 raW? osob. Nr. 1017, do PodgórzaMiasta 
5.44 randt, osob. Nr.!017, do Podgórza-Płasz.

o, osob. Nr. 48, do Krakowa 
r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
przez Suchą, Podgórze-Płaszów  
la w  Jaśle, od Rzeszowa, w 
ach od Gorlic, w  Nowym Sączu 

owa.
6.41 r«io, posp. Nr. 2, do Podgórza-PIas. 
6 4t> rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 

RI c k a n .  Połączenia we Wtorki i Snboty 
przez Konstancyę z Konstantynopola
(e' retem do Konstancyi) codzień od Bu­
karesztu, w Kołomyi od Zaleszczyk w 
Stanisławowie od Stryja, i KSres-meził. 
w Haliczu od Tarnopola, we Lwowie od 
Podhajec. Sianek 1 Sambor*, w Prze­

myślu od Nowego Zagórza i Chyrowa.

7-14 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza >Pł. 
7.28 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

z W i e l i c z k i .
7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  1 M o g i ł y .
7.34 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza Miasta
7.41 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-PI. 
7.55 rano osob. Nr. 32, do Krakowa

z O ś w i ę o i m a .  Połączenia w  Oświęci­
miu od Wiednia i Wrooławia, w Spyt­
kowicach od Wadowic; w Skawinie od 
Żywca i Suchy.

8.15 rano, poc. osob. Nr. 118 do Podgórza P ł 
8.25 rano. poc. osob. Nr. 118 do Krakowa 
z T a r n o w a .  Połączenia: w Tarnewie od 

Nowego Sąoza. Jasła 1 Stróż- Kursuje od 
1 ozerwoa do 80 września włącznie.

8 34 rano, osob. 
8.45 rano, osob.

Nr. 18, do Podgórza-PI, 
Nr. 18, do Krakowa,

z P o d w o ł o c z y s k  Połąozenia w Podwo-
•a 1 Odtoczyskach od Kijowa i Odessy; w Bor­

kach wielkich od Grzymałowa, wTarno-
olu od Iwania pustego, Husiatyna, Czort 
owa, Kopyczyniec i Zbaraża; w Krasnem

od Brodów, we Lwowie od Ickaa, Sta- 
nisluw ;wa, Stryja, Podhajec, Sianek i 
Sambora, w Tarnowie od Nowego Sącza 
Stróż i Jasła.

1028 rano, miesr. Nr. 1051, do Podgórza Mi a.
10.35 rano, miesz. Nr. 1051 do Piastowa.
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci­

miu oćf Wiedniai Wrocławia: W Podgórzn 
Płas. owie do Krakowa i LwoWa.

11.2:3 rano miesz. Nr. 462. do Podgórza-PI.
11.35 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa
z W l e l i o z k i ;  połączenie w Podgórza 

Płaszowie od Oświęcima i 8kawiay,
100 popoł. ospb. Nr. 6214, do K nkotr*  

z K o c m y r z o w a  1 M o g i ł y ,
1.01 po poi. poc. os. Nr. 114 do Poug -Pł 
1.12 po poł. poc. os. Nr. 114 do Krakowa 
Kursuje z Tarnowa w niedzielę, czwartki 

i święta, w ctasic od 1 c erwca do 30 
wrześsia włącznie. Połączenie w Tar­
nowie z Nowego Sącza, Stróż, Jasła i 
Szczucina.

1-16 popoł. osob. Nr. 14, do Podgórza-Pł. 
1“27 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa 

ze L w o w a .  Połączenia: w Przemyśla od 
Nowego Zagórza Stryja, Sambora i Chy­
rowa; w  Jarosław ' od Sokala, w Prze­
worsku od Dymowa, w Rzeszowie od 
Jasła; w Dębicy od Przeworska, przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w  Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, Jasła, i Szoia- 
cina.

1.47 po po? poc. os. set Nr. 1018 do Podg. m 
1.52 po poi. poe. 03. set. Nr. 1013 do Podg. Ft 
2.0+po poł. poc. os. sez. Nr. 44 do Kraków. 
Z Z a k o p a n e g o  1 Rabki, kursuje od 1 

cz -.-wca do 30 września z wozami I II i 
III fcla“.v. kaisojącym i wprost z Zako­
panego i R-tbk. do Krakowa. Połączenia 
w  Suchy od Zwardonia i ły w s.a .

2 22 po poł. poc. posp. Nr. 6. do Krakowa 
de L w o % « Połąozenia: we LjWowie od 

J »?>*•.» ) Sambera, Sśry-

4.22 popoł. osob. Nr. 1011 do Podgórzamlastu 
4.36 „ „ Nr. 1011, do Podgóraa-Pł.
4-45 „ „ Nr. 42, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Sambora 
Nowego Zagórza, przez Snchą, Skawinę. 

Podgórze-PIaszów. Połączenia: w Sambor; e 
Stryja, Ławooznego, Stanisławowa, Tar­
nopola i Lwowa, Borysławia; w  Jaśle 
od Rzeszowa; w Zagórzanach z Gorlic, 
w Sączu od Orłowa; w Chabówce, od 

Zakopanego; w Suchej od Zy wsa i Zwardo. 
nia, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic. 
W Skawinie z Oświęcimia 1 Wiednia, 
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze­
chodzący wóz I i II klasy

5.36 popoł. poc. os. Nr. 116 do Podg.-Pl.
5.45 popoł poo. os. Nr. 116 do Krakowa.

Z T a r n o w a .  Kursuje od 1 czerwca do 
30 września włącznie. Połączenie w Tar­
nowie od Nowego Sącza; Stróż, Nowe­
go Zagórza, Jasła przez Stróże 1 Szczu­
cina, a od 15 czerwca do 30 września 
od Budapesztu, Koszyc i Orłowa.

5 54 popoł. poc. os. Nr. 464 do Podg.-Pl. 
6.10 w.ecz. poc. oa. Nr. 464 do Krakowa, 
z W i e l i c z k i .
6.12 w ie c . osob. Nr. 16, do Podgórza-PI-^?
6.22 „ „ Nr. 18 do Krakowa

z P o d w o ł o o a y s k  Połączenia: w P0‘j  
wołoozyskacb od Kijowa i Odęty, w Kra­
snem od Brodów, we Lwowie od Jawo­
rowa, Rawy rusaiej, Skryją, Ickan, Sta­
nisławowa 1 Sambora, w  Przemyślu od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, w  Przeworsku od Rozwa­
dowa i Nadbrzezia; w  Tarnowie od No­
wego \ Starego Sącza, _ Stróż, Nowego
Z a g ó m  i Jaai« praez Serbio, 1 fiaaan- 
cina. a od 15 czerwca do 90 września od 
Budapesztu, Koszyc i Orłowa.

7.10 w ioc. poc. osób. Nx. 6216 do Krakowa
■ K o o m y  r z o  w a.
7.59 wlecz, pospiesz, sez. Nr. 1001 do Podg.Pł. 
8.10 wiecz. pospiesz, sez. Nr. 102 do Krakowa 
Z Z a k o p a n e g o  i Rabki, kursuje od 15 

czerwca do 30 września w ^oznie z wo­
zami I H  i D I klasy węrozt proecho- 

zącyml z Zakopanego do Krakowa.
4 wieoz. poc. os. Nr. 1035 do Podgórza m. 

S.59 „ „ ,, Nr. 1035 do Podgóna-PŁ
Nr. 34 do Krakowaa-12 u «i »

O ś w i ę c i m a  '.M ącenie w  Oświę­
cimie od Wiednia i "Wrocławia; w Spytko­
wicach od S ie w y  Wodnej, Alwerni i  Wa-
to wio.

9.16 wieoz. poo. pozp. Nr. 4 do Podgórza-Pł 
9 25 „ „  „ Nr. 4 do Krakowa.

P o d w o ł o c z y s k  Połączenia w Pod-
wołoozyskach od Kijowa i Odesy, w  
Borkach wielkieh od Grzymałowa, w 

Tarnopolu od Potutor, Husiatyna, Czort- 
kowa i Kopyczynlec, w Krasnem od 
Brodów, jwe Lwowie od Ickan, Rawy
Ruskiej, Stryja, Podhajec Sianek i Sam­
bora, w Przemyślu od Stryja, Sambora
l Posady ohyrow. w Jarosławia od Bełsca  
i Sokala, w Przeworska od Dynowa, Nad- 
"urzezią, Rozwadowa i Tarnobrzegu, w  
Rzeszowie od J asła , w ,‘Dębioy od Prze­
worska przez Rozwadów, Nadbrzeoia 1 
Tarnobrzegu; w Tarnowie od Budapesztu 
Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, Noweg i 
Zagórza, Jasła p n ez Stróśe i Szczucin.

10.01 wie>,z. poc, posp. Nr. 104 do Pod. Pł. 
10,10 wiecz. poc, posp. Nr. 104 do Krakowa 
z e  L w owa.  Kursuje od 16 ezerwoa do 30 

września włącznie. Połączenia we Lwowi3 
od Ickan. Rawy ruskiej. Strrja Podhajec 
siantk i Sambora, w Przemyślu od Stryja 
Sambora i Posady CuyrowstieJ; w  Jaro- 

od Bełzoa iSokala, w Przeworsku 
o i  Dynowa Nadbizeria. R  i-w&dowa 1 
Tarnobrzega, w Rzeszowie od -Jasła, w 
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów 
Nadbrzezia 1 Tarnobrzega, w Tarnowii 
od Budapesztu, Koszyc, Nowego Bs' 
Stróż Nowego Zagórza, Jasła i Szcza

10.30 wiees. poc. osob. Nr. 24 do Podgórze ^ 
10 40 wlecz. poo. osob. Nr. 24 do Kraków 
t  R z e s z o w a ,  połą seria: w Bzessjiwfe 

od Jasła w Dębicy od Reawadowa. N»a- 
brzezia i Tarnobrzega w  Tarnowie od Bu­
dapesztu. Koszyc, Orłów Nowego Sącza 
Stróż. Nowego Zagórza 1 Jssła przez Stró­
że i Sopue!nawBierzanowie od Wiełiozti

10 41 wieci. c o .  Nr. 1021,doPudgor«c.Miasta 
Nr. 1021 do Pedgccoa-Płi 0-47 

1100 
t No 

nę. Po

Nr. 46 do KtaR*wa 
e g o  S ą c z a  przez Saehą. Skawl- 
’oagórze-Płaszów,dPołąn*ema: w N o­

wym Sączu od Budąpesztn, Koszyc Orło­
wa; w Chabówce od Zakopanego i gacha 
hory, w Suchej ze jZ w o a  fZwsurdonta 
W Kalwaryi oa iw ełśka 1 wizflpwic. Z 
Nakopanego lo  feąfcowa. wyeost prze 
chodzący wóz 1 L E  klany.

Zmiana Lo
M H Z n  M E B L I

przy ul. Szpltaluej L. 39 do drugiego demu ebob Ozigbejąc za dotychczasowe zaufanie, polecam sis

L. 36 przy ulicy Szpitalnej, Mn™**-
■DR

vis-a-vfs Teatru wiejskiego. Szczepan Łojek.i



G ŁO S  N A

•LEJNE
R b k o  schnące, do poma- 

fTwTinia weranu^M ftan, ogrodzeń, sztachet, 
schodów, okien, podłóg, ścian, sufitów,

wozów, hrycAek, 1 antasów i t. p.

Farby lakierowe do ootllóg
G l a z u r y  d o  podłóg 

•Masę francuską i woshowa

REIM i SPOŁ.SCA
R y n e k  37.

polecają po
K r a k ó w , L in ia  A - i L
cenach Ąajumiarkowańszyph

Kije, Kule, Kręgielki i inne 
przybory do gry w bilard.

0; az .Parket Rosę, 
do Posadzek i Po­
dłóg —  Szczotki.

dn frol owania.

Lakiery, Kremy i Past
do odnawiania i odświeżania żdttyuh 

popielatych i czarnych bucików.

Papier, lep i trzaski na muchy, fldtalina I 
Liście naczulowe i kamfora przeciw mc- I . . . . . .
lom. —  Tynktura na pluskwy. J dla dorosłych i dZIBCi

HAMAKI

r ł . ,v - ^ s .  .n a r o w ie , p l a s z o k e  n i e p r z e -
M La 1.n i- K/,YR()RY DO RYB0L<>VV8T\YA, 
A Wi) x ZYM WYBORZE, BAŁO N I 1 PIL- 

K1 01 NI O WE. KI LE I KRĘGI.E.

„Diabolo"
najnowsza gra i zabawka.
Huśtawki ogrodowe.

L A W N  T E N K IS  .
  — ------1~ --------   RA K IETY i PIŁLCL

L akiery  na kapelusze I T o rb y  i p r a s y  d o  r a k ie t .

FARBY do farbowania materyj. |Pllzyjm i,ie  ?ię ra .kl.ei y £ ° 3 f e . w y 
Farby do piór. j doT p o k 7 y J a S .T J ? * h Eó W:

Farby do fasad.FOOTBALL"! Nowość „W ASHALL“ do pra-
p i łk i  n o ż n e .  I . n ,a . bielizny.
-------------------- j Środki przeciw myszom i szczurom.KROKIETY. Farby na dachy.

Przyrządy gimnastyczne
o g r o lo iB Ł

Carbobmeum avenarius.
Smołwiec gazowy i drzewny.

Księgarnia katolicka
Ora Władysława Miłkowskiego
u Krakowie, 9. placM aryacki.TelefonNr. 1308. 

utrzymała na skład główny

nowe czasopism o pod tytułem

Kwartalnik litewski
W ydawnictwo poświęcono zabytkom prze­
szłości, dziejom, krajoznawstwu i ludoznaw- 

stwu Litwy. Białorusi i Inflant. 
Przedpłataroczna wynosi w Krakowie K .  1 5 . 
Zeszyt pojedynczy (10—12 arkuszy druku) 

Koron 4 50.

BAZAR
KRAJOWY
80 Krakowie, Rynek 20

POLECA:

Główny skład mebli ogro­
dowych i koszy do pod­

róży.

POMPY
studzienne, transm isyjne i parowe
z gwaraiicyą najuoskonalszgo dziae- 

lania dostarcza
Największa słowiańska fabryka

Ant. KUNZ
c k. dost. nadw.

 Hrawiec*
.Morawa. 
Na żąda 

’ nie] wy­
syłam  

inżynie­
ra spe- 
cyalistę.

Prospekty gratis i franco .”

.......................FIRMY:
REIM & Ska

ZOPOTH & Ska 

Z. KOMOROWSKI 

SPORN & Ska 

L. FRANKEL & Ska 

L. WEINPLING

oraz wszystkie droguerye, magazyny  
uniwersalne, składy obuwia i t, p. 

polecają

Jedyne zdrowotne hyg.

Wyscielaczki do obuwia

„SraOfOMF
które usuwają pot i nieprzyjemną woń 

z nóg. — Wyrób warszawski.

W yciąg ten, który
jest całkiem zgęsz-
czonym r o z c z y n e m  
e t e r y c z n  o-olejko- 
wycb, balsamiczno- 
żywicznych substan- 
cyj świerka, nadaje 

sn- do letnich wzmacniających uśmierzają­
cych dolegliwości kąpieli wannowych i po­
lecają. go lekarze usilnie od pUteszl < 20 
lal i.lla -‘Z-b ■' i dorosłych. Na jedna kąpiel

80 nal. Główny skład :

Juliusz Bittner
u. k Hoflieterant, Apotheker in 

Reichenau (N. Óst.).
Żądać należy wyraźnie Bittnera 
wyrobów z Reicheuau (N. Ost.) 
gdyż istnieją liczne naśladowa­
nia. ‘ 1044 G 1

Prawdziwe angielskie RAKIETY
ten bisowe

po Koron 7*80, Koron 9*75, Koron 16*— i wyżej nadeszły
świeże do firmy

Stefan Porębski Kraków, RYNEK 32. u

Album to in 4 to na pięknym grubym welinowym papierze, 
w stylowej wytwornej oprawie, ozdobione 40  centiemi illustacy- 
ami i doskonałą kolorową reprodukcyą „Grunwaldu" Matejki, za­
wiera prace dzisiejszych pisarzy (A. E. Balickiego, X. biskupa 
Bandurskiego, K. Bartoszewicza, M. Konopnickiej, T. Korzona, 
Dra. K. 1,ubeckiego i A. Prochaski)^oraz poświęcone Grunwal­
dowi znamienitsze utwory dawnej literatury poiskiej od XV w. 
zacząwszy.

W ydaw ca pragnąc, aby ta najpiękniejsza pamiątka obchodu  
grunwaldzkiego rozeszła się jak najszerzej, ustanowił niesłychanie  
niską cenę za egzemplarz:

5 koron.
Album znajduje się do nabycia u wyt .węy hi 4 (Makow­

skiego (Kraków, AAikołajska 13.) w biurze „Su ży P dTs . j (Elo- 
ryańska 1 I. p,) i we wszystkich księgarniach.

Szan. komitetom obchodów grunwaldzkich 
stosowny opust.

Część dochodu przeznaczono na cele „Straży 
Polskiej".

Austryackię Towarzystwo oszczęón, kredytowe i budowlane
(Ósterreichische Spar-K rodit u. Baugesellschaft).

Towarzystwo zarejestrowane z ograniczoną poręką.

— " Wiedeń VI|I., Theobaldgasse 4. ~
Zastępstw o: Kraków, ul. św . Filipa 21.

Podobnie jak w innych miastach Anstryi, rozpoczęliśmy także w Krakowie w prowadzać nasz system  oszczęd­
ności, zapomocą marek, który polega- na tern, źe w handlach wszelkiej branży wydąje się kupującym przy 
zaknpnie towarów tytułem rabatu marki oszczędnościowe za darmo. Marki oszczędnościowe wkleja się w ksią­
żeczkę. a gdy ta napełni się 600 takimi markami, wypłaca za nią nasze zastępstwo w Krakowie ul. św. Filipa 
L. 21 kw otę 5 koron w gotów ce.

Ponieważ w tej kstężeczce mogą być naklejane marki, zebrane z rozmaitych sklepów, nadarza się przeto Sz. 
P. gospodyniom sposobność, wypełnienia w bardzo krótkim czasie całej książeczki i zarobienia tym śposobem 5 koron.

Szan. Panie mogą zatem wśzelkie możliwe towary i artykuły tylko w tych sklepach kupować, któśe są upo­
ważnione do wydawania naszych marek oszczędnościowych. Sklepy zawiadomione są o tein afiszami.

Austr. Towarzystwo O szczędności, kredytowe i budowlane.
1029 5 1 Tow. zarej. z ogr. poręką. Zastępstwo : Kraków, ni. św. Filipa 21

mx i
Kraltfw!>l!tennfa jfn IM i

—  K a le so n y  Dam skie  re fo rm o w a n e
—  trykotowe we w szystkich kolorach.

BLUZKI angielskie zefirowe.

BANK GALICYJSKI
D L A  H A N D L U  I P R Z E M Y S Ł U

W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 25.
—  wypłaca od dnia I. hpca 1910 tytułem   iTT"

=  DYWIDENDY ŁR  ROK ‘909 . ------=
od własnych akcyi Em. 1908.

czyi! koron 24.
za ściągnięciem kuponu dywidend. Nr. 3., zaopatrzonego terminem wypłaty 1. lipca 1910.

Wypłaty uskutecznia:
Kasa Banku Galicyjskiego dla han ilu i przemysłu w Kruowie. —  Kasa c. k. uprzyw. 
austr. Zakładu kredytowego dlą handlu i przemysłu w Wiedniu i Kasa Filii c. 

austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie.

, >V- •

Polecenia godne
Słynne w św iecie

Ke/czyAskle płótna
czysto lniane (maglowane lub też apre- 
towane) na koszule i prześcieradła bez 

szwu.
Rówhież Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 
Jiszki, Chusteczki do nosa, Ręczniki, 
Ścierki, Szare płótna uo.-bii lone. T a ­
kże Płótna bawełniane, Płóćienka ko­
lorowe, Kamgarny, Szewioty, Caigi Itp.

w yroby tkackie.
Wszelkie możliwe próbki z oceną na 

żądanie g ra tis 1

T k a l n i a  p ł ó c i e n  i skład wysyłkowy 
Józefa Jorasza w Korczynie obok Krosna.

♦ t - 4 ♦«

uprz.

■AŁOiom w s o n  is7s 
U I I I I  

H u i r - m i u n i u i

llUCi treheecmcr
■ bitnli, litn U i L l/
, l r a  t iu i j) .  Tttefoa 483

Fadajaii j *  alf wykonywania j 
wuaudoh robot w cakrea toa [ 
rek idsącyon a w uczególno-1 

SB KObowców i poaulkAw tak w [ 
w i e w .  lak aa prowincyi. Polowi 
wWkl wybór gotowych pomników 1 1 
plaakawoi aurann I grani ta. l*8 l|

„tU Y O L f*
(prawnie ochroniona) 

NieiJrześcigniona oliwa do wozów motoro­
wych, rowerów motorowych i łodzi m otorol 
wych, jedynych fabrykantów H. Moebiusa 
i Synów w Bazylei (Szwajcarya) je s t  ilo na­
bycia: w Gal. Auto-Garage przy ulicy R eto­
ryka 1. 5, oraz u A. W eissJianna Auto-Ga- 
rage w Krakowie. 1438 5 5

Sklep katolicki !
z koncesyą nr słodzone trunki wyszynk wina j 
i herbaty oraz piekarnia >v jednym domu j 
razem. Rreżnia z 3-ma ubikacjami dla ma- s 
sarza i m leczarnia osobno wszystko inoż- J 
liv i najtaniej do wydzierżawienia lub do J 
sprzedania. Zgłoszenia przyjmuje A. Hela- j 
łiura w Iwkowej poczta Tymov a. 1034 3 1

N A P R A W ? '
M A S Z Y N  D O  S Z Y C I A
uskutecznia się szybko i fachow o  

w naszym warsztacie

Singer Go, Tow. akc. maszyn do szycia
Najstarszy i największy skład maszyn do szycia.

> KRAKÓW, SZPITALNA 1. 40 (naprzeciw te a tru  miejskiego)
+  t --------------  . --------^  * *

Ś r o d k i  o w a d o f i [ u b n e ! !  MZacher!!n“
i n a  rrn nPAe litri na wagę pros. 
Andeia i B-

•n perski 
delony

asr

Przaciw molom:
czulowe, papier juchtowy, Mof Antie- 

molina i F U C H S O L ,ń?)
.A

b^llO D O S YTN iA  #iiilisc?3hteE# KBftK
M ł Ó D  S T O Ł O W Y  L E K K I  B U T E L K A  ! K  ■—  M I Ó D  W Y T R A W N Y  B U T E L K A  1 K .  4 0  h  —  M I Ó D  E S S E N C Y A  B U T .  2  K . —  M I Ó D  K A S Z T Ę ]  A Ń S K i

J O T .  1 K .  m  fc. —  M IÓD  K U R A O ^ r ^ ^ U C A  1 K .  flP K  — ■ M I Ó D  K O P O W I E C  J g f l Ł K A  2 K . H  b. -  M IÓ D

< rów   Druka: t

Na llfts liy : I ,p Tangle 
f.i i ;’apii r, Trz ..i,Trze-' 
jiaCŁki. ipL i i Siatki do 

okien.

Na pluskwy: Tynktura
Oartmana TING-TING. 

K o ^ ^ f  c o z e  do pro*zku . tynktury. 
y S  polecają najtaniej :

REIM i S-ka Kraków,
Rynek 37.

W  ROKŁJ I S ł l
rawska ftpi
r A :

t k i  —

M e


